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Oddzielny numer (z ostatm cn sr*ę™ ulica KillnsKiego z i nonna, ul. Karola Lu-
We Lwowie w Biurze dzienników A. ,0 ’ prąyfrnu je  się ty lko  na. c a ły  m ie s ią c .
dwika 9, do nabycia po 12 h. P ren u n  DrenIUneratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
Listy z pieniędzmi i przekazy P‘eni! f  “-Reformy11 w Krakowie, — Listów nieirankowanyoh  
nadsyłać franco do Administraoyi d^*. „„.yim tue sie.

ar n ń M ł a n y lh  R e d a k c y a  n ie  z w r a c  
R ę k o p is ó w  n a a s y  R efo rm a 11 u l. J a g ie l lo ń s k a  10.

A d r e s  K o d a k o w i i  ^  fcr ' 4 Ł  — Nr n-ch. poczt. Kasy oszczęd. 857.484
T e le fo n  R o d a k o y i  I A dm laiG traoyi a  _____

REFORMA
P r e n n m e p a t ę  p p z y j m u j ą i

n m l e j s o o w ą :  Admmistraoya „Nowej Ri formy" i wszystkie urzędy pocztowe* m io ja o o -  
w ą :  admmistraoya „Nowej Ret-rm y" Glłówna trafika w R , nku _  Agenoya J  Hopoasa 
i A Salomonowej plac Mar, acki 2. -  Ha idei St. Karlińskiego, Snkiennice. -  Handel 
Kretschmera. Rcnek, — Handel J . Ekiera, ul. K arm e'icka 12. — Z a m le .lso o w a  p r e n u -  
m,# ra t(? i  o g ło s z e n ia  przyjm o ją : Biura dzienników we L w o w lo  Ludwik Plohn, ul. K a­
rola Ladwika 11, S. Sokołowski. — W  P r s e m y z lu  Heszeles Vf J a r o s ł a w i u  L Strassberir 
W  W ie d n iu  pp. Haasenstein & Fogler (tak ie  w Hamburga, Frank, arcie nad Menem, Berlinie', 
Lipska, Bazylei ! Wrocławiu). -  A Oppelik R Mosse (także w Berlinie H am burga Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek T D am ę jerir 

W  P a r y  . a  Socićtć Mutuelle de Pnblicitć A. L o r e t t e ,  directenr R re  Caum artin *i 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jag ie llońskalP , a opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h — K a d e -  
■ łan e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiei ,za. — G lo s y  p u b llo z n e

1 następny po
. . - J przyjmuj#

_ . . _ miejsoowyoh prenum.
Należytożć należy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym.

E ch a  ugodowo-
artykułu  p.

„Czas“ dał spore streszczenie gjowian,
Przewelskiego p. t. »Słowian^„«,zCZonego w 
myśli Polaka słowianofila", uml® zvnjj zbyt
„St. Piet. W iedomostiach". „Cz 3 dyletancka
wielki zaszczyt p. Przewalskiemu,, ^ ała na
bowiem jego rozprawka nie za  ̂ ^  p
zwrócenie na nią takiej uwagi- ' sbowa- 
Przew alski w „Sławiańskiej B‘S  V ’ -Peters- 
rzyszeniu studentów słowianom? p0
burgu. Prelegent, sam widocznie q nje_ 
studencku rzecz traktow ał. M?wlł , ‘ Lw tym
bezpieczeństwie ze strony NieS L ryka Lwa 
celu cofnął się aż do Gerona, ale
i t. d.), u potrzebie łączenia .-rzedsta-
bardzo mglisto, bardzo inłodzie arzUtem, jaki 
wił swoje postulaty. G łów pym 8* zresztił 
uczynił rządowej Rosyi, była s »  szkol- 
uwaga, że w* rosyjskich PodreCZ ,.zedsŁawienie 

rch znajduje się tendencyj?e Btomjast przez 
emuycli stron dziejów Polski- ^  „były wiel-

„„ sacn  po«« fzedsŁawieme 
nych znajduje się tendencyjne 1 B nmiagt przez 
ciemnych stron dziejów Polski- 
wysoką „bezstronność11 przyznaj . wobec naro. 
kie historyczne grzechy ( O /  ° . trzV po trzy o 
du rosyjskiego (!)“. Plót* d , .„licyan (!). przy- 
prześladowaniu rosyjskich j e ż y k o m 11, o 
czem się dostało porządnie1 » ś(s nje m o ­
czem jednak „Czas11 PJzez,** aCZył panom Sło- 
mniał. Bardzo naiwnie w®® naród cywilizo- 
wianom, że Polacy, to przeci ^ trugja) |j0 na
wany, bo wydali K o p e r n i k a  ■ śniadeccy
uniwersytecie wileńskim wy p rzewalski nie 
1 Lelewel. W ogóle widać, ze p* zrobił; że. 
wiele jeszcze umie — 1 naJ teFm dopiero wziął 
oy się najprzód uczył, a P 
się do polityki. - Dok0rna gadanina

Ale naw et taka ęzc jeza(jowoieniem nie- 
stndencka spotkała się z Nowoje W rem ia11, 
których organów rosyjsk mówią Sło-
stw ierdzając fakt, ze • ó w słowiańskich
wianie o „zlaniu się CZyni zarzut p. Prze-
d o  r o s y j s k i e g o  m o r z a  , u ^ ą  Q

wa.skiemu za jego J -jskich podręcznikach. 
w S n i e  n^ieży te „ciemne11 strony podnosić,

t  inaĆzbf P ° l ? U r“ 3 ? ’ Z Zsię należał taki los, jaki ich p w„maAP 
się takie p l a my ,  jak ucisk chłopów, wymaże 
z podręczników (w Kosyi tego ucisku nie 
było?) to jakże można objaśnić ogromne zna­
czenie’ działalności M iliutyna dla dobra lu­
du polskiego? Ta działalność zbliżyła^J Pola- 
ków do narodu rosyjskiego 1 dała podstawę 
do wytworzenia się nowej demokratycznej 
młndei Polski, która teraz zaczyna odczuwać 
zwiaze i k rwi z demokratycznym rosyjskim na­
rodem m  Póki naród polski był arystokraty­
cznym szlacheckim, nic podobnego stac się n

t t W 0końcu przytacza N. G rem ia11 zdanie ja­
kiegoś mądrego p. Chraniewicza, ze „polscy 
włościanie wysoko cenią (.) działalnoś - 
tyna i od niej zaczynają s w o j e  liczenie la 
(swoją erę, swoją chronologią)' ( ) mi„gzk^ .  
Petersburski korespondent „Czas , 
jący w Krakowie, przemilcz* 1 ° .^kich« ? y
poglądzie naszych ^ ^ c a l i ś m y  uwagę na 

Niejednokrotnie ẑ J J 6ł« j stawialiśmy
we właśdwJm7 świetle bajeczki o rosyjskim 
nastroju ugodo

t o ( poznańskie i % '
wne. W tymże samym numerze, „ i W g m i e n i
w którym jest poleunika z
znajduje się korespom S « na m eda'u‘ . Autor 
tytułow ana: „Odwrotna stro

jej, p. Aleksiejew, ogromnie narzeka na obłu­
dę polską. W Galicyi ztodził się wprawdzie 
w ostatnich czasach kierunek rusofilski, ale są 
jeszcze silne stronnictwa, które pałają ku R o­
syi fanatyczną nienawiścią. Najgorsi są socya- 
liści i demokraci, którzy, „zapominając o swoim 
socyalizmie i demokracyi, myślą o dawnej ary­
stokratycznej Rzeczypospolitej i chcą rosyj­
skiego chłopa nad brzegami Dźw iny, Prypeci 
i Dniepru Dodbić dla polskiej cywilizacyi, to 
jest poddać go polskiemu panu (!). Do tegoż 
samego dążą różni weterani z r. 1863 i roz­
maici dobrowolni emigranci z Rosyi. którzy 
prowadzą antirosyjską propagandę za pienią­
dze ze swoich wołjńskich i ukraińskich wło­
ści*1. _  Tu przytacza autor artykułu sprawę 
owych 200 rubli, przysłanych na Wrześnię 
przez moskiewskie słowiańskie Towarzystwo 
dobroczynności, a które ofiarodawcom zamie­
rzano zwrócić, dalej wspomina oi demonstra 
cyach przed konsulatem rosyjskim w< Lwowie 
i o ciągiem „rzucaniu oszczerstw na Rosyę- ha 
rozmaitych sejmach, sejmikach, wiecach 1 w 
dziennikarstw ie11.

W rosyjskiej Polsce także nie lepiej. Polscy 
adwokaci, notaryusze „nic chcieli wziąć udziału 
w towarzyskiej nczcie. wydanej w Warszawie 
z powodu 25 lecia sądowej reformy w Prywi- 
śliniu11. Wogóle Polacy odsuwają się od spo­
łecznego życia rosyjskiego, nie uczcili n. p- 
zupełnie 50 rocznicy śmierci Gogola. Najwię­
cej jednak boli p. Aleksiejewa bunt młodzieży 
w Siedlcach: wymaganie nauki religu w pol­
skim języku „na ziemi, zamieszkałej przez lu­
dność rosy jską11 (!). Największa jeszcze pocie­
cha byłaby z Poznańczyków, bo tam kierunek 
rosyjski święci rzeczywiste tryumfy. Tamtejsi 
Polacy chcą, aby Poznań przeszedł do Rosyi, 
bo wygraliby pod względem ekonomicznym i 
narodowym. Ale i poznańscy Polacy oddają się 
mrzonkom, bo chodzą im po głowie „ f a n t a ­
s t y c z n e  w a r u n k i  zbliżenia się do Rosyr1. 
Pociesza się jednak p. Aleksiejew, iż „samo 
życie rozprószy te fan tastyczne marzenia*.

W następnym numerze „N. W remieni“ znaj­
duje się dalszy ciąg „Odwrotnej strony meda­
lu11. Po r. 1863 (pisze autor) rozpoczął się w 
Królestwie proces demokratyzacyi — można 
było sądzić, że po zubożeniu szlachty i po re­
formie włościańskiej, demokraci nie będą się 
tak  fanatycznie odnosili do wszystkiego, co ro ­
syjskie, czem się odznaczała klerykalno-szla- 
checka partya. Jeden z przywódców stronni­
ctwa postępowo-demokratycznego, Aleksander 
ŚwiętochowsKi, napisał trzy nowele, których 
bohaterami byli: rosyjski sołdat, żyd i_ Nie­
miec, a których sens moralny był tak i, że 
uczciwi i dobrzy ludzie mogą się r'.najd(>wać i 
wśród Rosyan, żydów i Niemców. „Prawda, że 
to była poniekąd rzecz ubliżająca stawiać na 
równi Rosyanina z żydem; prawda, że ten Ro- 
vanin był M ałorosyaninem, a nie Wielkoro- 

™»ninem“, ale w każdym razie p. A. Sw.ęto- 
chowski dał „dowód odwagi11. — Ale od tej 
chwili, niestety, nie pojawiło się mc w tym

szować panu G- pochwały-)-
Obecnie, pisze dalej P- Aleksiejew, nastąpiła 

zamiana ról pomiędzy stronnictwami. Jnz  me 
organa arystokratyczne zarzucają demokratom

rusofilstwo, lecz demokraci pomawiają o nie 
„Czas11 ki akowski. „Demokraci i socyaliści sta­
nowią polską partyę czerwonych, dzielących 
się na kilka frakcyj. P arty a  ta, której centrum 
działalności jes t Galicya, wydaje obecnie 10 
dziennikm. ■ czasopism w Galicyi, Prusach, 
Paryżu i Londynie (!) Głównemi organami jej 
w Galicyi są gazetj * „XX wiek11, „Nowa Re­
forma11 i „K uryer Lwowski11, oivz peryodyczne 
wydawnictwa „Przegląd Wszechpolski,, i „Na­
przód11. P artya ta  wieszo/e wy ła je masę bro­
szur dla ludu i dla młodzieży, a w Galicyi za­
łożyła uniwersytet ludowy imienia Mickiewi­
cza11.

Na szczęście, pociesza się p. Aleksiejew, 
działalność ta spotkała się z oporem. „Żywioły 
konserwatywne w G alicyi widząc, że polska 
narodowa idea ściśle łączy się z kierunkiem 
rewolucyjnym, postanowiły energiczniej, niż da­
wniej działać przeciw czerwonym, i jeżeli or­
gany partyi czerwonych wciąż wzmagają agi- 
tacyę antirosyjską, to inne organy polsko-gali- 
cyjskiej prasy w ostatnich latach' a zwłaszcza 
po wypadkach wrześnieńskich. zmieniły zna­
cznie na lepsze swoje stanowisko względem 
Rosyi11.

Niechże „Czas"1 i inne organy podzięKują za 
wystawienie im dobrego świadectwa ze strony 
tych, co mysi 9 przyznaniu jakichkolwiek praw 
naszemn narodowi nazywają... fantastycznemi 
mi żonkami.

organ niem ieckiego stronn ic tw a indowego — w trą - spolszczeniem, udzielił się i Rusinom amery-

KorespnflBncya „Nowej M o ru " .
Wiedeń, 2 kw ietnia.

Cisza po świętach. — Rząd ostrzeoaiacy. -  Jak powstał
myt o ustąpieniu Piętaka. — Kto robi przesilenia?

(— r .)  Podczas św ią t aż do te j chwili zapano­
wał stanowczo spokój na  w idow ni rozszalałej z po - 
wodn Cylei w alki. T rndno  te n  z jn ż  orzec, czy 
sta ło  się to z p rzyczyny, że N iem cy praya*11 do 
świadomości n iebezpieczeństw a, w jakie  na złam a­
n ie  karku  pchała  ich rozhurzons namiętność, czy 
też jes t to tylko cisza przypadkow a a powodu 
W ielkiejnocy, gdzie każdy  z chęcią s ta ra  się być 
„procnl negotiis11. Ton p rasy  niem ieckiej także o 
całą gamę zniżony, a  nastró j je j  j est  wogól9 m iie j 
wojennym, aniżeli był przed św iętam i. J ie m0ŻnA 
tego zw rotu  przypisyw ać wpływom Koerbera, który  
milczy przez cały czas, ja k  sfinks, i obojętnie za­
chow uje się wobec całe j w rzaw y. Ani jednego w j- 
nn rzen ia  nie ma z jego stro n y  Objaw to bardzo 
znam ienny i kto wie, czy to nie aajlepsza odpo­
wiedź - a  k rzy k i i g rożby  niftmieckie. Milczenie 1 
obojętność p rezy d en ta  gab inetn  podsuw ają bowiem 
myśl, że na  raz ie  nie m a on nic do powiedzenia 
i że, co m iał pow iedzieć, to ogłosił jn ż  * *awy  m*' 
n is te ry a ln e j w parlam encie.

P ew na  osoba, u trzy m u jąca  bliskie st-.snnki z rzą ­
dem, pow iedziała mi:

N iechaj N iem cy g rożą  sobie, j ak eboą * czem 
się ty lko  im podoba. R z id  nie ma najm niejszego po­
wodu reagow ać na to wszystko. R ząd. ° ‘
8 t r z e  g a ł ,  g ro z ić nie potrzebaje. Na co m arno­
wać słow a bez potrzeby. Rząd będzie działał, jeśli 
położenie będzie tego wymagało.

Po  chw ili rz ek ła  ta  osobistość do mnie:
— D a ra je  P an , że zrobię nwagę. Zdaj- mi 8‘S- 

że P a n  w  8po8Ób dziennikarsk i zbyt wiel# orzy- 
w ięznje w agi do sp raw y  cylejskiej. Je s tto  epizod 
w istocie rzeczy  bardzo mało znaczący. Daleko 
w ażniejsze sp raw y  s to ją  na porządku dzienn", 
rząd  ca łą  sw ą uw agę w yłącznie im poświęca. Mam 
na m yśli rokow ania z W ęgram i. k

— D zisie jsza  „O esterreichisehe V olk«z«itang

ciłcm — pisze, jakoby z pow oda rokow ań z W ę­
gram i stanow isko K oerbera miało być zachw iane. 
Mówi naw et o jego dym isyi.

— Spodziewam się, że P an  podnosi to więcej 
ze żartn . Co też za niedorzeczności nie pisano 0- 
sta tn iem i czasy w dziennikach! K oerber idzie, P ię ­
ta k  poszedł jn ż  gdzieś za siódmą górę i rzekę za­
pytaw szy w przódy K oerbera, co znaczy a rty k u ł w 
„L inzer T agespost" ?

— J a k i a rty k u ł w „L inzer T agespost"  ? — za­
pytałem .

— To P a n  nie zna te j sensacyjnej h is to ry i ? 
K toś tam sobie nasm arow ał coś w „L inzer Tages- 
p o st“ przeciwko drow i P iętakow i. Poniew aż w ie­
deński korespondent tego dziennika, znany z jo ­
w ialności —  wszak go P an  znasz prawdopodobnie, 
s tyka  się w kaloarach  czasem z prezydentem  ga­
binetn, k tó ry  z nim dow cipknje, lecz nie polityka 
je, więc w yobraźn ia  dzienn ikarska  w yw ietrzy ła  w 
gadanin ie  „L inzer T agespost"  ogrom nie w ażny 
objaw , niezaw odną in s p ira c ję  K oerbera, chociaż 
K oerber o tym a rtykn le  abso ln tn ie  nic nie wiedział. 
J e s t  więc sensacya: K oerber con tra  P ię tak , P ię tak  
zbiera m anatki i idzie, a le wprzód, ja k  m iędzy 
ludźmi honorowymi być powinno, cy tu je  K oerbera 
„ad andienda v e rb a “ py ta jąc  go, co ten  a rty k u ł 
znaczy, czy on go insp irow ał lub sam napisał. Co 
prezydent gab inetn  w ten  sposób p rzyparty  do m a­
ra  odpowiedział, tego korespondent, słyszący jak  
traw a  rośnie, podobno nie dosłyszał, bo o odpowie­
dzi K oerbera a ic  nie doniósł, lecz ty lko  dał po- 
prostn dymisyę drow i P ię takow i, k tó rą , ku nciesze 
Niemców, rozte leg rafow ano  naw et do najobsknr- 
niejszych „D en tsch roek liche11 i „D eutschv51kischea 
p ism , wychodzących po tak ich  m ieśc inach , ja k  
„B ruck an der M nr“ lnb  K aplitz.

— T ak  to, widzi P an , rob? się w ielką polity­
kę — zakonkindow ał.

— Ale na seryo —  podjął po chwili — niech 
Pan  będzie zupełnie spokojny i o K oerbera i o 
P ię tak a , i wogóla o najb liższą  przyszłość. Zboczenia 
w niebie i na ziemi o Cyleę nie będzie, a jak  kto 
sobie pościele, ta k  się wyśpi. O kreśliłem  P ann  po­
łożenie dobitnie i popularnie, sądzę jednak , że 
praw dziw ie

Z ruskich obozów.
(OLawy przed złaolńazozenlem. — Cerkiew r,r,k . w Ame­
ryce. — Moskalofile w Pradze. — Spory moskalofilów 

z Ukraino tmi).

kańskim, sąsiadującym z Polakami, zwłaszcza 
w Brazylii, gdzie i prawosławni się znajdują. 
W  jednej tedy osadzie jest łaciński ksiądz, 
„spolszczony Niemiec11, który się ma usilnie 
starać o złacińszczenie Rusinów, którzy oba­
wiają się nadto przyjazdu misyonarza prawo­
sławnego i niechybnego wtedy końca unitów, 
gdyby się w dwa te ognie dostali. Nawołują 
też o utworzenie biskupstwa grecko-katolickie- 
go w Ameryce północnej, a w ikaryatn w połu­
dniowej.

Ruscy studenci moskalofile, którzy próżno 
pod Wawelem szukali niwy, dla siebie poda­
tnej, znaleźli ją  nad W ełtawą. Czesi prawią 
im o „słowiańskiej wzajemności*1, wypowiadają 
na cześć „russkich (Rusy. Uwaga korespon­
denta „H ałyczanina11) płomienne mowy“. Człon­
kowie zaś stowarzyszenia „H ałycz11 odwzaje­
mniają się im podobnie. Na wieczorku sokol­
skim w Kourzimiu popisuje się kw artet smy­
czkowy pieśniami narodowemi słowiańskiemi. 
Państwowy hymn rosyjski doznaje wyszcze­
gólnienia , jako oddzielny i specyalny pnnkt 
programu. Potem jeden ze stndentów przema­
wia w „literackim russkim języku", a dla za­
barwienia i rozmaitości zapewnie, odczytuje 
inny swe wiersze, skomponowane w „galicyj- 
sko-rnskiem narzeczu11. Na zakończenie oczy­
wiście okrzyk: Niech żyje słowiańska wzaje­
mność!

Takie relacye otrzymuje „Hałyczanin".
Moskalofile i Ukraińcy oddzielają się teraz 

coraz bardziej od siebie i zaczynają coraz żar­
liwszą walkę prowadzić w dziennikach. Donie­
sienie „D iła11 o umowie stańczyków z moska- 
lofilami i o warunkowym powrocie odłamu ru­
skiej młodzieży do Lwowa, piętnuje „Hałycza- 
n in11 jako nikczemne i wiadomości tej nie przy­
znaje żadnej podstawy. Równocześnie rzuca się 
coraz namiętniej na stronnictwo ukraińskie, 
do czego nie hrak mu sposobności. Ot. świeżo 
wyszła książka zbiorowa naukowa bogosłow- 
ców ruskich p. t.: „ A l m a n a c h  r  u s k  o-u- 
k r a i ń s k i c h  b o g o s ł o w c ó w “. Z różnych 
głosów publicznych, w „Hałyczaninie" zamie­
szczonych, pokazuje się, że U kraińcy wzięli się 
na sposób. Mieli wydać almanach „ruskiej11 
młodzieży i pod tym warunkiem otrzymali pra­
ce moskalofilów, a mając już wszystko gotowe 
wydali almanach „rasko-nkr&ińskiej" młodzieży 
i poświęcili go swemu arcypasterzowi. Teraz 
nuże na nich moskalofile! Czepiają się wszyst­
kiego jak np. że książkę ofiarowano „ukocha­
nemu" arcyhiskupowi przez młodzież, k tóra

Dwór w Haliniszkach
przez 

Emmę Jeleńska*

97 (Ciąg dalszy).

v ń i
Nazajutrz w stała  Zosia spok-’jn ieJsz J  nje 

jaśniej widząca stan rzeczy. Nie u® ^ atki 
pójdzie za hrabiego P aulina — “ Do ba-
będzie o ile możności uprzejm ą \  S ie stąjh- 
buni napisze dziś jeszcze i czekac „DOtkać 
tąd postanowienia. Przykro je j było P ^  
się z m atką przy rannem  śniadaniu, bo_ 
marudziła z ubieraniem i odetchnęła 
dniej, ardy wchodząc do saloniku. 
się od służącej, że pani wyszła .wcz<\v*:eiki 
wróci dopiero na drugie śniadanie. ”
Post się rozpoczął, a z nim razem naboże.*•_ 
przybyło i aspirantki miały czas bardziej 
juty*

To i lepiej — pomyślała Zosia i 
kawę z wielkim apetytem, gdyż wczorajszeg 
dnia była bez obiadu, zasiadła do hjurka, aDy 
napisać do babuni. Ale zaraz wpadła MaJia 
Iłżewska z zapytaniem, czy by nie mogły poJ , 
razem, Sdy ^miss A nger przyjdzie zobaczyc 
nowy obraz Skoradzkiego, wystawiony w jego 
pracowni. Je j m atka ma szaloną migrenę 1 
wyjść nie może — a tu  spieszyć trzeba, bo 
obraz wkrótce wywiozą.

— Dobrze, pójdziemy. Miss A nger miała

przyjść przed jedenastą i zabrać mnie na
l mszę. W ięc może...

— A to i na mszę możemy pójść razem. 
Dziś Popielec — wypada się pomodlić. Cho­
ciaż doprawdy tak mało nagrzeszyłyśmy w tym 
karnawale, że niema za co pokutować. Ty 
może więcej, wszystkich panów pobałamuciłaś...

— Co ty  pleciesz, Maniu!
O! już tylko skromnej nie udawaj! W ięc 

dobrze, idziemy razem.
W ięc ranek cały zajęło najprzód nabożeń­

stwo, a potem przechadzka do willi Skoradz- 
kich, za Porta Pinciana. Tam gospodarz robił 
honory swojej wspaniałej pracowni. — Obraz, 
przedstaw iający jakąś scenę z życia dawnych 
Rzymian, pełen był słońca, marmurów, klejno­
tów. szat barwnych i pięknych ciał. Głębokie­
go wrażenia nie robiłł, ale mile bawił oko.

Kilku starszych malarzy i paru dziennika­
rzy miejscowych rozsiadło się po miękkich so­
fach, coraz to oryginalniejszemi frazesami wy­
chwalając ta len t mistrza. Kilka pań z cudzo- 
dzoziemskiej kolonii przyg]ądało się ciekawie, 
nietyle obrazowi, co szkicom na ścianach, śli­
cznym draperyom, gratom kosztownym, sprzę­
tom, zbrojom, dywanom, gobelinom, któremi 
była zapełniona pracownia.

Gdy Zosia z Iłżewskiemi i z miss Anger 
weszła, pan Skoradzki zajął się niemi uprzej­
mie. Posadził je  w dobrem świetle, podał lor­
netki, tłómaczył każdy szczegół; a potem wy­
ją ł z teki szkice dawniejsze, fotografie innych 
obrazów i mówił dużo o swej sztuce, o swych 
kompozycyach, o swoich pomysłach, o swych 
dążnościach, o swych krytykach — i wogóle 
o sobie. A że mówił po francusku przez grze­

czność dla miss Anger, więc 1 obce pan_ e 
panowie zbliżyli się i utworzyła się ko . ‘a K  
grupa słuchających z uszanowaniem wy , 
raczej autobiografii, wypowiadanej p y > 
okrąglonemi zdaniami, jakby nieraz juz p 
rżanej lekcyi. .

W  mowie swej potrącał nieraz o 
szkoły, o nowatorów i rewolucyonistów sztuki. 
Ale trak tow ał ich lekko, drwiąco? bez gniewu 
naw et — tak, jak  olbrzym, któremu wysilenia 
karłów nie mogą grozić, który się nawet bawi
widokiem ich b e z o w o c n y c h  trudów. Jednak,
gdy dwóch takich „msodycb" weszło do pra­
cowni, i w milczeniu zaczęło się przygląda? 
obrazowi a na ich twarzach me odbiła się ani 
isk ierka zachwytu, Sk oradzki zaczął się iryto-

Wać:  TAwszystkiMmpresyoniipy? pointilliemy,
pre-rafaelizmy. secesye ^  P0 ™ .^ki° cza 
sów kied ' 1 nie umiano malować te jaKies na- 
stroi e alegorye, znaki S p y tan ia  łamigłówki 
Hterackie -  to jest poprostu nabieranie pu­
bliczności, to b laga, sztuczki. A pomimo 
wszystko, dobre malarstwo klasyczne 1 su­
mienne, oparte na porzaduym rysunku 1 na 
studyach poważnych, zawsze musi odnieść zwy-
ripstwo

To mówiąc, patrzał z góry na dwóch „mło­
dych" A ci mierzyli go obojętnym wzrokiem, 
wzruszyli ramionami nad jego obrazem i bez 
słowa wyszli z pracowni 

Epizod ten me uszedł uwagi Mani Iłzew- 
skmj, która wciąż trącała Zosię w łokieć i za 
jej plecami dusiła się od śmiechu. Na szczę­
ście jakieś znajome gospodarzowi towarzy­
stwo ukazało się we drzwiach, on do niego

Niszczącą krytykę tego wydawnictwa zamie­
ścił już w 5 odcinkach „Hałyczanin" a jeszcze 
ma do końca daleko!

P raktyczną naukę, przez własne doświadcze­
nie wypróbowaną, podaje swym kolegom pe­
wien paroch rnski w „Dile", co mają czynić, rad jego nie słuchała i urządziła secesyę. — 
aby przeszkadzać zmianie obrządku greckiego xr,0’*','7Q'‘Q t,-T7f,Tlr£“ ła" n 
na łaciński, według Rusinów „polski11. Porozu­
miewać się maią księża ruscy, skąd i dokąd 
wyznawcy grecko-katoliccy się przenoszą i no­
wy przełożony ma na przybysza baczne mieć 
oko, „wypytywać się swoich ludzi o niego, 
przywołać pod jakimbądź pozorem do siebie 
nawet i zajść do niego", byle nie Opuścić, 
aby się „łacinnik" nim zaopiekował. Tak każe 
bronić owieczek ruskich ów proboszcz „przed 
rozjuszonym, głodnym wilkiem". Sam się chwali, 
że, kiedy pewien rzymski katolik żądał od nie­
go metryki dla swej narzeczonej, Rusinki, i 
chciał metrykę wziąć zaraz, hy oszczędzić ko­
sztów przesyłki, skoro się zresztą z narzeczo­
ną zgodzili na wzięcie ślnnu w kościele, „bo 
to przecież Pan Bóg jeden" — odpowiedział, 
że prawda, iż P an  Bóg jeden, ale ślub muszą 
wziąć w cerkwi, „bo tak nakazuje prawo boże 
i cesarskie".

Ten strach przed złacińszczeniem, a więc i

Wobec wyborów we Francyi.
Z soboty na niedzielę wielkanocną o godzi­

nie 5 rano rozeszli się dopiero deputowani fran­
cuscy na św ię ta , Izba zaś odroczyła się do 1 
czerwca. Ogłaszając „odroczenie" Izby^ miał 
jej prezydent p. Deschanei słuszność pod wzglę­
dem form alnym , w rzeczywistości obecna Izba 
nie powróci w teraźniejszym składzie swoim do 
pałacu Burbońskiego, w kwietniu bowiem od­
będą się nowe wybory. Nie hołdując naw ei za­
sadzie „de mortuis n il, nisi hene", przyznać 
należy, że uł*i-,gły okres legislacyjny przyniósł 
Francyi bardzo znaczne korzyści.

Izba deputowanych, którą „odroczono" do 
czerwca, a k tóra stanie za kilka tygodni do

się zwrócił, a panienki z  miss Anger wymknęły 
się.

— A to zarozumialec! myślałam, że pęknę 
ze śmiechu — wołała Mania Iłżewska, zbiega­
jąc ze schodów.

— Ale obraz ładny — zauważyła Lunia.
— Ah! niebieskie z białem.
W szczęła się dyskusya, do której wmieszała

się i miss Anger. .
Tylko Zosia nie miała ochoty nic mówić. Szła

naprzód milcząca.
Wracały przez ogrody willi Borghese, które 

zieleniły się teraz św ieżą, soczystą, wiosenną 
już zielonością. — Na traw nikach, po rowach, 
rozkwitały całe kępy białych 1 liliowych ane­
mon Wierzby i łozy rozpinały przeźrocze tiule 
swych gałązek, delikatnemi jak  puchy listkami 
pokryt“' i gdzieniegdzie Krzak migdałowy wy­
bujał różowo-białym bukietem. Pinie, wiecznie 
ciemne, wiecznie poważne, szumiały w górze. 
Z ziemi rozgrzanej szły zapachy odurzające, 
niosenny ferment rodzącej natury, a niebo 
świeciło najczystszym , głębokim szafirem. — 
W  ogrodach było dość pusto. Tylko czasem 
przez cieniste aleje przeleciała gromadka cy­
klistów, rozrzucając iskry z kół niklowych 1
dzieci bawiły się na piasku

Zosię nie cieszyła jednak piękność dokoła 
rozlana, bo gryzł ją  wewnątrz niepokój. V, ra- 
cała do domu, musiała spotkać się z matką, 
może znowu znosić wypadnie namowy, prze­
konywania, żale. O nie, za nic w świecie! — 
Dość jnż miała tego! Teraz chciała spokoju, 
spokoju...

To też została bardzo mile zdziwiona, gdy 
pani Alina po przywitaniu, wcale wczorajszej

kwestyi nie wznowiła, i jak  gdyby nic, zeszła 
z nią na dół na śniadanie.

— Może już koniec będzie — pomyślała 
Zosia.

Czy wiesz, Zosieńko — rzekła pani Ali­
na, rozkładając serwetę na  kolanach, że dziś 
rozpoczyna szereg konferencyj pobożnych sła­
wny kaznodzieja, dominikanin „le pere" Land- 
rissac. Cudnie mówi!

Siedziały już w sali restauracyjnej, na dole, 
przy oddzielnym stoliczku. Sala to była, ogro­
mna, długa i wąska, z drewnianą posadzką, 
gdyż służyła czasem do tańca. Ściany wykła­
dane kolorowym marmurem, zdobiły posągi 
białe, kopie z watykańskich galeryi. Oświecona 
była z góry. Dwa długie stoły zajmowały śro­
dek, a w około stały stoliczki okrągłe, za któ­
re płacono oddzielnie. Zasiadała przy nich wyż­
sza jakby kategorya gości, śm ietanka table 
d’hóte’u. Zosia bawiła się zawsze widokiem 
sali — znała tw arze wszystkich gości hotelo­
wych, robiła o nich uwagi, przypuszczenia, in­
teresowała się nowo przybyłemi. — Niektórzy 
bliżsi sąsiedzi składali przechodząc ukłon ła­
dnej Polce i jej matce. Często pan Chański, 
który mieszkał w tymże hotelu, przychodził d« 
ich stolika, ale dziś go nie bvło. Iłżewskie ja ­
dły nieco dalej, i cała, rodzina Gorzeńskich roz­
siadła się w głębi. Paliński z niemi zasiadał 
razem, bo był to bliski stosnnek. Ostatniem i 
czasy dużo przybyło Polaków, porobiły się zna­
jomości nowe, odświeżyły się dawniejsze —  
pielgrzymka polska niemało też przyczyniła się 
do tego rnchu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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walki w yborczej, została wybraną za rządów 
M.óline’a, pośród gwałtownego wzburzenia z po­
wodu sprawy Dreyfusa. Miała posłużyć za na­
rządzie żywiołom reakcyjnym , ale zdołała na 
czas spostrzedz grożące krajowi niebezpieczeń 
stwo i zapobiedz mu skntecznie. Mćline został 
obalony, padali potem inni m inistrowie, którzy 
zwalczali „la rć ritć  en m arche“, aż wreszcie 
objął ster rządów W aldeck-Rousseau i zyskał 
w Izbie szczere poparcie.

Nastąpiło skupienie się prawdziwie republi­
kańskich żywiołów, które postanowiły zrepubli- 
kanizować Francyę w rzeczywistości, a nietylko 
na papierze. Armia, w której klerykalno-monar- 
rhistyczne prądy silnie nurtowały, została przez 
m inistra wojny Andrć’go oczyszczoną z fron- 
dujących generałów, a ustawa o stowarzysze­
niach, której druga część zwróconą była prze 
ciwko zakonom, położyła kres groźnym agita- 
cyom klerykalnym. Klasy pracujące, reprezen­
towane w pai lamencie przez skra jną lewicę, 
o trzjm ały  reformę prawa spadkowego i ustawę 
o dniu roboczym w państwowych zakładach i 
kopalniach węgla.

Zagraniczna polityka może także pochlubić 
się pewnemi zdobyczami, zwłaszcza na polu 
handlowem. Korzystne trak ta ty  zaw arła F ran  
cya z Ameryką i Włochami, a sprawy afrykań 
skie doprowadziła do porządku za pomocą po- 
rozumieuia się z Włochami i Anglią. Korzystne 
bardzo wrażenie wywarła w kra ju  wspólna no­
ta  Francyi i R osy i, zaznaczająca, że obydwa 
te mocarstwa stoią solidarnie złączone wobec 
dwuprzymierza angielsko-japońskiego.

W aldeck-Rousseau w przedmowie do książki 
swojej, k tóra wyszła niedawno pod tytułem „La 
Dćfense Republicaine11, zaznacza, że objął rzą­
dy podczas bardzo ciężkiego przesilenia. „Po­
nieważ — pisze W aldeck-Rousseau — chodziło 
o obronę rapubliki, zwróciłem się do mężów ze 
wszystkich frakcyj republikańskiego stronnictwa, 
począwszy od lewego centrum aż do skrajnej 
lewicy, ponieważ woluość jest ich wspólnem 
dobrem dziedzicznem". Jakoż prezydent gabi­
netu nie zawiódł się i od Izby deputowanych 
doznawał zawsze poparcia mimo chwilowych 
nieporozumień, które prędko rozpraszały się 
wobec wspólnego wroga.

Ja k  wypadną wybory? Na to pytanie daje 
również odpowiedź Waldeck-Rousseau we wspo­
mnianej książce: „W ybory — twierdzi prezy­
dent gabinetu — według mojego stałego prze­
konania staną się tryumfem republiki. Umocnią 
politykę, której się trzymamy, a k tórą kraj 
przy wyborach uzupełniających potwierdził. W y­
bory te muszą w Izbie utworzyć jeszcze sil­
niejszą większość, wolną od wszelkiej podej­
rzanej opieki, większość, która swoją siłę upa­
truje li tylko w popieraniu republikanów11.

s t a ,  S z u w a ł o w a .  Aresztowania nie usta­
ją  — w więzieniach odeskich z a b r a k ł o  j u ż  
m i e j s c .  — Ruch rewolucyjny, organizowany 
głównie przez studentów, ogarnia coraz więcej 
robotników, policya sta ra  się temu przeciw­
działać w ten sposób, że przez swoich agen­
tów wmawia w robotników, iż studenci chcą 
ich zguby i jedynie w tym celu namawiają ich 
do rozruchów.

I Rosyi i i salon rosyjskim
(Losy biskupa Zwierowicza. — Jego wyjazd z Wilna. — 
Wykluczenie uczniów z gimnazyum w Płocku i z II. gimn. 
w Warszawie. — Otwieranie szkół wyŻBzych w Rosyi. — 

Masowe aresztowania w Odessie).

Co się stało z biskupem Zwierowiczem, nie 
wiadomo. Faktem  jest tylko, że powołany zo 
stał przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
do Petersbnrga, dokąd przybył 26  marca. — 
Dotąd jednak, jak  donosi petersburski kores­
pondent „Czasu11, konfrontacya nie nastąpiła, 
gdyż biskup przyjechał chory i zmuszony był 
położyć się do łóżka, wobec czego tylko sekre­
tarz  J . Ekscelencyi udał się do departam entu 
wyznań, celem uprzedzenia władz o przybyciu 
pasterza. — W Wilnie licznie zgromadzona na 
dworcu kolejowym publiczność urządziła od­
jeżdżającem u pasterzowi owacyę pożegnalną.

Owacyę tę  tak  opisuje korespondent „Słowa 
Polskiego11:

„Dowiedziano się o terminie jego odjazdu i 
przed pałacem zebrały się tłumy tak gęste, że 
kareta , .adąc na dworzec, co chwila musiała 
stawać. Ciśnięto się do drzwiczek, czepiano się 
kół powozu, kobiety płakały, mężczyźni wzno­
sili okrzyki na cześć bisknpa, lnb rzucali sło­
wa oburzenia na jego prześladowców, aż po­
licya, k tóra zrazu próbowała steroryzować i 
odepchnąć tłum, opuściła bezsilne ręce. Biskup 
żegnał się ze wszystkim i i błogosławił otacza­
jące tłumy, które nie rozprószyły się, dopóki 
pociąg kolejowy nie uniósł go ze stacyi wi­
leńskiej.11

Korespondent warszawski „W ieku X X “ n- 
trzymuje, jakoby ks. biskupa Źwierowicza „ci­
chaczem11 wywieziono z Petersburga do Ufy.

Ten sam korespondent donosi, że z gimna- 
zynm w P ł o c k u  rada pedagogiczna w yklu­
czyła 23 uczniów za opór przeciw nauce reli- 
gii w rosyjskim języku. W W arszawie z dru­
giego gimnazyum wykluczono dotąd 27 uczniów, 
z nich 13 z t. zw. „wilczemi biletam i11 z po­
wodu usunięcia się ich od udziału w obchodzie 
Gogola.

S z k o ł y  w y ż s z e  w R o s y i  z a c z y n a  
r z ą d  o t w i e r a ć .  Dotąd wiadomo o otw ar­
ciu uniwersytetów w O d e s i e ,  K i j o w i e  i 
P e t e r s b u r g u .

Petersbursk i korespondent „Czasu" donosi 
w tej sprawie:

„W ykłady we wszystkich tutejszych wyż­
szych zakładach naukowych, z n o w u  s i ę  r o z ­
p o c z ę ł y .  Spokój czasowo zapewniony. P rzy­
czyniła się do tego głównie reakeya pomiędzy 
samymi studentami. Część młodzieży akademi­
ckiej obruszyła się wkońcu na stałe, la t już 
kilka trw ające, uniemożliwianie system atycznej 
pracy w zakładach naukowych. Zapowiedziała 
też, że nietylko wstrzymuje się nadal od wszel­
kiego udziału w bezcelowem bezrobociu, ale 
zwalczać będzie przeszkody, stawiane przez de­
monstrujących. A że jednocześnie wyczerpały 
się i siły młodzieży rewolucyjnej, której sze­
regi zrzedły ogromnie wskutek aresztów, prze­
to „komitet o rg an izacy jn y , kierujący ruchem 
studenckim, wydał odezwę, że zapobiegając roz­
łamów i wśród koła studenckiego, bezrobocie i 
demonstracye w s t r z y m u j  e11.

Dzienniki rosyjskie donoszą natomiast, że 
o t w a r c i e  p o l i t e c h n i k i  w P e t e r s ­
b u r g u  o d r o c z o n o  na czas nieograni­
czony.

Z O d e s y  otrzymało „Nowe Słowo Polskie11 
wiadomość, że rozrzucono tam proklamacyę, 
wzywającą d o  z a b i c i a - n a c z e l n i k a  m i a ­

Dziennikarstwo w Ameryce.
Od pewnego czasu Ameryka północna zajmuje 

uwagę naszą w wysokim stopniu, jakgdyby nas od 
niej oddzielał nie ocean, ale mała rzeka, przez któ­
rą każdej chw ili można się przeprawić choćby pie­
chotą. P iszem y i rozprawiamy o handlu i przem y­
śle amerykańskim, o sądownictwie i wojsku, o lite ­
raturze i dziennikarstwie, a w szystko to jest rze­
czyw iście i niezw ykłe i wielce zajmujące, a czasem  
naw et pouczające. Dzisiaj niech nam będzie wolno 
pomówić nieco o prasie północno-amerykańskiej.

Przed dwndziestu pięciu laty  każdy redaktor w 
Ameryce w yznaw ał jeszcze zasadę, którą niegdyś 
postawił H oracy Greeley, założyciel olbrzymiego 
dziennika p. t. „New-York Tribune11, prawdziwy 
publicysta, któremu też wystawiono pomnik na Park  
Row, na owym placu „gazeciarskim “ , dokoła któ­
rego wznoszą się domy takich pism, jak „T im es11, 
„Sun", „W or'd“, „Tribune". Otóż G reeley tw ier­
dził, że ten tylko może być tęgim dziennikarzem, 
i to jako chłojpiec „sypiał na balach papieru i za­
kosztował czernidła drukarskiego11. G reeley żądał 
tedy przedewszystkiem  praktyki, a naw et rodzajn 
term inatorstwa. Jakoż w owych czasach bardzo 
często chłopak, roznoszący gazety, dostawał się do 
kaszty drukarskiej, a stąd przechodził do biurka 
redakcyjnego. Din takiego dziennikarza nie miał 
żadnych tajemnic „rew spaperbusiness".

D zisiaj w Stanach Zjednoczonych na polu dzien­
nikarstwa zapanowały inne zupełnie stosunki. Karol 
Dana, zmarły niedawno literat i redaktor dziennika 
„Sun11 przyjm ował do składu redakcyi tylko takich 
współpracowników, którzy mogli się wykazać do- 
bremi świadectwam i uniwersyteckiemi. Taksamo po­
stępował Józef P u litz e r , obecny w łaściciel „W orl- 
da“ i twórca szowinistycznej „żółtej" prasy. A le 
obecnie każdy prawie dziennikarz amerykański musi 
przebyć lata praktyki, i to praktyki ciężkiej, prze- 
dewszystkiem  jako reporter. Taki pan z dyplomem 
doktorskim w nocy biegnie do o g n ia , zrana siedzi 
w czółnie i płynie na m ie jsce , gdzie jakia okręt 
tonie, potem jedzie do biura policyi, po drodze no­
tuje, a wreszcie wpada do red ak cy i, gdzie spisuje  
z szybkością błyskawicy w szystkie zdarzenia.

Amerykański reporter rzeczyw iście na usługi 
swojego dziennika i czytelników  oddaje swój sen, 
swoje przyjemności, sw e zdrowie, a nawet czasami

W  dnchu bardzo pojednawczym, a nawet z prze 
sadnemi wyrazami uznania dla stronnictwa konser 
watywn«go wystąpił lekarz dr N a r t o w s k i .  Gdy 
mówca zaczął krytykować organizacyę i zarząd 
miejskiej kasy cnorych, galerya w gwałtow ny spo 
sób zaprotestowała przeciw temn. Dr Nartowski za 
ledwie zdołał skończyć apelem, aby do Rady wy 
bierano ludzi „zdrowych fizycznie" (!) którzyby nie 
mogli prawdziwemi lnb też urojonemi chorobami 
usprawiedliwiać nieobecności swojej na posiedze 
niach Rady.

Gdy w dalszym ciągn mówca uczynił nwagę, że 
rękodzielnicy nasi nie cierpieliby biedy, gdyby tyl 
ko pracowali rzetelnie i byli słowni a punktualni 
wywołał tem gwałtowną odpowiedź ze strony maj­
stra krawieckiego p. K i r s c h n e r a ,  który, oma­
wiając dalej stosunki rękodzielnicze w Krakowie 
krytykował organizacyę cechowe. Rada miejska nie 
ma na nic żadnbgo wpływn Mówca spodziewa się, 
że do przyszłej Rady miejskiej wejdzie wielu rę 
kodzieiników.

Po czysto osobisto-polemicznych przemówieniach 
dra Nartowskiego, dra Szaflarskiego i p. Mikołaj­
skiego, gdy zgromadzeni uchwalili rezolucye pp 
M ikołajskiego i dra Szaflarskiego, przewodniczący 
po godzinie 9 zamknął - zgromadzenie.

życie. Podczas ostatniej eksplozyi w tunelu kole­
jowym, gdy służba uciekała, wołając; „Nastąpi je ­
szcze jeden wybuch!" pewien reporter podsunął się 
jaknajbliżej , ażeby w szystk ie szczegóły skonstato­
wać. —  Taka czynność gorączkowa pochłania czas 
i zdrowie, to też po kilkn latach reporter zasiada 
przy binrkn dó pracy, która nie tak n iszczy or­
ganizm.

A le i w redakcyi samej praca nie należy wcale 
do łatw ych. Zajrzyjmy do biura redakcyjnego któ­
regokolwiek pisma nowojorskiego około północy. 
P ow ietrze przepełnione wyziewam i ciał ludzkich i 
dymem tytoniu. T rzydzieści maszyn do pisania w y­
da je głuche stukanie; telefony dzwonią co chwila, 
a w poKoju telegraficznym  „gra" kilkanaście przy­
rządów, przynosząc wiadomości z Chicago, W aszyn g­
tonu, San-Francisco. W szyscy współpracownicy są 
tylko w kamizelkach, a rękawy od koszul zawinęli 
po łokcie. Chłopcy przynoszą z drukarni odbitki, 
a redaktor porywa je i stojąc odczytuje, pełen nie­
pokoju, ażeby go z jaką sensacyjną wiadomością 
nie ubiegł współzawodniczący dziennik. O godz. 1 
po północy biuro redakcyi wygląda jak seperatka 
z waryatam i. Papiery, odbitki, korekty latają po­
nad głowami; współpracownicy piszą; redaktor w y­
daje rozkazy; chłopcy biegają, jak opętani. Około 
godz. 3 rano znużeni pracownicy idą do domu, a 
m iejsce ich zajm ują inni, którzy w ciągu dnia lu- 
zują się z trzecią, a naw et czwartą „partyą". —  
W szakże w  Nowym  Jorku po południu niektóre 
dzienniki co godzina puszczają na miasto nowe 
wydanie, a m ateryaiu nigdy ni® braknie, owszem  
trzeba wybierać pomiędzy nowinami.

Najlepszym  dziennikarzem —  powiada weteran  
prasy am erykańskiej Mr Munsey — jest ten, kto 
nietylko w ie, czego czytelnik  żąda, ale przeczuwa 
naprzód, czego kiedyś zażąda i daje mn to, zanim  
naBtąpi popyt. Takich dziennikarzy posiada bardzo 
wielu Ameryka północna, posiada jednakże równo­
cześnie inny rodzaj ludzi i to w olbrzymiej liczbie 
a mianowicie prenumeratorów. D la „jankesa" dzien­
nik jest codzienną konieczną potrzebą, a nie za­
bawką na niedzielę i święto.

K f o n i k a .
Kraków, 3 kwietnia.

Na zewnątrz bardzo mało Kraków okazuje zaję- 
eia dla akcyi wyborczej. D rugie z rzędu publiczne 
zgromadzenie przedwyborcze gromadzi względnie 
mniejszą znacznie liczbę obywateli, niżby ze w zglę­
du na doniosłość sprawy spodziewać się należało. 
Jest to objaw o ty le  niepomyślny, że równocześnie 
rozwija się krecia robota, wyłapyw anie legitym acyj, 
kaptowanie głosów  i t. p., zw łaszcza w Kole II 
i III.

Niezbyc liczne też audytoryum mieli inieyatorzy  
wczorajszegn zgromadzenia w sali Radv miejskiej. 
O ile z przebiega zgromadzenia wnosić wolno, byli 
nimi pp. dr Szaflarski, Zygmnnt Mikołajski i tow., 
którzy przybrali nazwę „komitetu mieszczańsko-lu- 
dow ego41.

Referentem na wczorajszem zgromadzeniu był p. 
Z. M i k o ł a j s k i ,  który w w łaściwy sobie sposób 
poddał działalność ustępującej Rady miejskiej ostrej 
krytyce, poczem wym ieniał z imienia i nazwiska 
osoby z obozn konserwatywnego, zajmujące się w y­
ławianiem kart legitym acyjnych. Przem ówienie swo­
je zakończył mówca rezo'ucyą, wyrażającą nieufność 
dla obecnej Rady miejskiej i żądającą jej zrefor­
mowania w duchu postępu i uczciwych zasad. W y­
bory obecne przeprowadzić trzeba pod hasłem: „Bij 
stańczyka". jXj

Przeciwko system owi knryalnemu, który obowią­
zuje także w nowym statucie gm iny Krakowa prze­
mawiał adw. dr S z a f l a r s k i .

Jubileusz Maryi Konopnickiej. Pierw sze posie­
dzenie komitetu odbędzie się jutro dnia 4  b. m. 
w sali Rady miejskiej o godzinie 6 w ieczorem . —  
Na porządku dziennym: 1. Sprawozdanie komitetu 
tymczasowego. 2. Ukonstytuowanie się pełnego ko­
mitetu. 3. Dysknsya nad ogólnym programem jubi­
leuszu. 4. W ybór komitetu ściślejszego.

Uniwersytet ludowy. Dnia 5 b. m. w sobotę o 
godzinie 10 wieczoram w stowarzyszeniu kupców 
i młodzieży handlowej (Rynek gł., 1. 21 ) odbędzie 
się wykład dra R yszaida Kunickiego: p. t. „Świat 
niewidzialny, jako wróg człowieka". W stęp 20  h.

Walne zgromadzenie wyborców miasta Kra­
kowa zwołuje komitet demokratyczny plakatami, 
rozlepionemi po ulicach. Zgromadzenie odbędzie się 
w s o b o t ę  5 kwietnia w sali Rady miejskiej, o 
godzinie pół do 8 wieczorem. Na porządku dzien­
nym : p r o g r a m  d z i a ł a l n o ś c i  p r z y s z ł e j  
R a d y  m i a s t a  K r a k o w a ,  dysknsya i wnioski. 
Zaproszenie na zgromadzenie podpisali za komitet 
demokratyczny pp.: Edmund K l e m e n s i e w i c z ,
jako przewodniczący, dr Ernest B a n d r o w s b i .  
jako zastępca przewodniczącego, i dr Bronisław  
G n ń k i e w i c z, jako sekretarz.

Wybory do Rady miejskiej. Komisya reklama­
cyjna Rady miasta odbyła wczoraj posiedzenie i 
uchwaliła ogłosić następujące obwieszczenie: Spisy  
wyborców, przygotowane do przeprowadzenia w r. 
1 9 0 2  wyborów 72  członków Rady miasta, obejmo­
wały w I kole 3 .3 6 5  wyborców, w kole II a) 1 99 , 
w kole II b) 1 .0 0 6 , w kole III a) 90 , w kole 
III b) 3 7 4 ,  w kole III c) 1 .150; razem 6 .1 8 4  
wyborców. W  term i'.ie do wnoszenia reklamacyj 
wyznaczonym, wpłynęło 4 9 6  podań reklamacyjnych  
(jedno spóźnione), które komisya w ten sposób za­
łatw iła, iż obecnie spisy obejmują: w kole I 3 .408  
wyborców, w kole II  a) 2 0 9 , w kole II b) 1 .111 , 
w kole III a) 108  , w kole III b) ,3 6 4 ,  w kole 
III c) 1 .1 3 6 , a więc razem 6 .3 3 6  wyborców. — 
Po odbiór załączników, dołączonych do podań re 
klamacyjnych , należy się zgłaszać do wydziału II 
magistratu w godzinach urzędowych.

Nie nowy lecz przebudowany ratusz. Długo 
rozpatrywaną przez różne sekeye i bomisyę była 
sprawa, czy w Krakowie należy budować nowy ra- 
tnsz, czy też dotychczasowy mieszczący się w bu­
dynku po ś. p. Rydzowskim przebudować. Bardzo wie 
le  czynników- przemawiało za tem, aby gmach taki 
postawić na miejskim gruncie na Placu św. Ducha, 
niektórzy jednak z członków gminy zajm ujących  
się tą sprawą w sekcyach i komisyach, oświadczyli 
się za przebudową dotychczasowego gmachu. W tym  
też celu sekeya ekonomiczna Rady miasta odbyła  
wczoraj osobne posiedzenie. Po długiej dysknsyi 
uchwalono przedłożyć Radzie miasta następujące 
wnioski: 1) Rada miasta oświadcza się przeciw  
budowie nowego gmachu magistratu na Placu św. 
Ducha. 2) Rada m iasta uchwala przebudowę obe­
cnego gmachu z włączeniem bndynkn po ś. p. R y­
dzowskim, wraz z przeprowadzeniem ulicy, łączącej 
ulicę Poselską z Placem Franciszkańskim. 3) Rada 
miasta poleca sekcyi ekonomicznej, aby wypraco­
wane przez budownictwo miejskie plany przebudo­
w y obecnego gmachu magistratu i nowo otwierać 
s ię  mającej nlicy zbadała, sprawę nabycia gruntów  
na to potrzebnych przygotowała i odpowiednie wnio­
ski Radzie miasta przedłożyła.

Po uchwaleniu tych wniosków, r. m. Beringer, 
domagając się budowy nowego gmachu magistratu  
na Placu św. Ducha —  założył przeciw uchwale 
sekcyi swoje „votum separatum", a r. m. Domań­
ski i Kwiatkowski zastrzegli sobie wolność prze­
mawiania w tej sprawie na pełnej Radzie. Spra­
wozdawcą dla pełnej Rady wybrano r. m. W dowi- 
szowskiego.

Święcone z udziałem Ślązaków. „Sokół" kra­
kow ski rozesłał następujące pismo do swoich człon­
ków:

„Czcigodny Druhu! Tradycyjnym zwyczajem od­
będzie się w naszem T ow arzystw ie staropolski ob­
chód „Święconego" w niedzielę dnia 6 b. m. o go- 
dziuie 8 wieczorem. —  Uroczystość ta zgromaazi 
tym razem oprócz członków „Sokoła" drogich nam 
gości: Braci Górnoślązaków, którzy dla zaczaipnię- 
cia moralnych sił zjadą do tutejszego grodn. — 
Tem goręcej zatem zapraszamy Czcigodnego Druha 
z rodziną do uczestnictwa w tem uroczystem że ­
branin. Czołem!"

„Legendy" przed sądem. W  sobotę d. 5 b. m. 
będzie się rozprawa opozycyjna przeciw konfiskacie  
„L egend11 Andrzeja Niemojewskiego. Karty wstępu 
na tę sensacyjną rozprawę wydawać będzie asy­
stent kancelaryjny p. Dąbrowski w sali Nr. 6 na I 
piętrze w gmacbn sądu karnego jutro w piątek o 
godz. 3 po południu. W ejście do tej kancelaryi od 
ulicy Kanoniczej, w yjście od nlicy Senackiej.

Stała delegacya I. Zjazdu przemysłowego od­
będzie posiedzenie pierwsze w Krakowie w dniu 6 
kwietnia b. r. o godz. 4  po południu (w Towarzy­
stwie technicznem, Rynek 17), z następującym po­
rządkiem obrad: 1) Sprawozdanie komitetu zjazdo­
wego krakowskiego. Zamknięcie rachunków i ndzie- 
lenie absolntoryum komitetowi. 2) Ukonstytuowanie 
się stałej delegacyi przemysłowej. 3) Ustanowienie  
siedziby stałej delegacyi. 4 ) Uchwalenie regulam i­
nu obrad delegacyi. 5) Obmyślenie urządzenia biu­
ra i środków materyalnych do prowadzenia tegoż. 
6) Rozdział referatów.
'. Członkami stałej delegacyi przemysłowej są: z 

K r a k o w a  pp. A. Chmurski, M. Dąbrowski, Jan

P ią te k ,  4  K w ie tn ia  1 9 0 2 .

Gótz-Okocimski, S. Horoszkiewicz. B. Liban, E. Zie­
leniewski; ze L w o w a pp. L. Baczewski, A. bar. 
Gostkowski dr H. Kolischer, Andrzej ks. Lubomir­
ski, L. W czelak, W . W olski; z W a r s z a w y  p. 
W . Latkiewicz; z B i a ł e j  p. E. Schmeja; oraz de­
legaci Izb handlowych i przemysłowych z Krakowa, 
Lwowa i Brodów.

Zmiana firmy. Od 30  la t istniejąca w Krako­
wie przy ulicy Floryańskiej restauracya p. Stani­
sława R zew u sk iego , przeszła na własność p. W oj­
ciecha W ożniaka , prezesa stowarzyszenia kelnerów  
w Krakowie. Pośw ięcenie i otwarcie odnowionej i z gu­
stem urządzonej , znanej tej i renomowanej jadło­
dajni , odbyło się dzisiaj przed południem , poczem 
nowy w łaściciel podejmował ucztą przybyłych go­
ści. Nowej firm ie życzym y zasłużonego powodzenia.

Ruch wyborczy w Podgórzu. (Podgórze, 3-go  
kwietnia). Z powodów odbyć się mających wyborów  
uzupełniających do Rady miejskiej podgórskiej, od 
było się we wtorek wieczorem zgromadzenie w y­
borców III koła (mały przemysł i handel , drobne 
realności) w sali Rady. W  zgromadzeniu tem wzięli 
udział, w myśl zaproszeń , tylko wyborcy chrześci­
jańscy, a mieli się zastanowić nad wyborem dwóch 
członków i dwóch zastępców do Rady — pozostałe 
cztery mandaty, wedle umowy, przypadają dla w y­
borców żydowskich. Zgromadzeniu przewodniczył 
emerytowany starosta, p. Jakubowicz, a sekretarzo­
wał profesor gim nazyalny p. Przybylski. Zgroma­
dzenie, zainaugurowane gwałtow ną przemową pro­
fesora Krotoskiego, na temat solidarności chrześcijan  
przy wyborach przeszłych i przyszłych, w dalszym  
ciągu wypełnionem zostało „braniem w opały" p. 
Krotoskiego przez kilku mówców, w czem mu w y­
pomniano nawet niefortunne jego zabiegi o mandat 
z V bnryi przed dwoma laty. — W reszcie po tych 
bezowocnych utarczkach przystąpiono do głosowa  
nia na kandydatów do Rady, których następnie 
przedstawić miano do zatwierdzenia komitetowi w y­
borczemu ogólnemu. W yłoniło się kilka kandydatur, 
mianowicie mieszczanie wysuwają pp. Grządziela, 
kow a^ , który jnż w Radzie zasiadał, i Z ielińskie­
go, majstra murarskiego. Pew ne grono zapropono­
wało p. Zadęckiego, kupca, wreszcie z inteligencyi, 
która stanowi również znaczńą liczbę głosujących  
w tem kole, wysuwają jedni adwokata dra Bardla, 

inni, uważając, że w R adzie od śmierci śp. Sro­
kowskiego brak technika żywo odczuwać się daje, 
inżyniera p. Rollego.

W  głosowaniu wzięło udział około 7 0  obecnych, 
czyli zaledwie dziesiąta część wyborców chrześci­
jańskich. Oprócz p. Grządziela , który otrzymał 57  
głosów — żaden inny kandydat się nie utrzym ał. 
Przedostatnie zdanie wypowie komitet ogólny — 
ostatn ie należy do wyborców.

N a zastępcę zgłoszoną została, i ma szanse przy 
wyborach kandydatura bardzo sym patycznego i po­
ważanego we wszystkich kołach naszego miasta, 
nauczyciela Petera. Rad» uzyska w nim tęgiego  
pracownika, a nauczyciele godnego zastępcę.

Z Brzeska piszą nam: Dnia 2 b. m. złożono na 
cmentarzu parafialnym w Brzesku śm iertelne szczątki 
ś. p. Antoniego K u r  l a  t y ,  miejscowego notaryu- 
sza. Był to gorący p atryota , Krakowianin z rodu, 
serdecznie ukochał Kraków i marzył o powrocie do 
niego na starość Doskonały jurysta i człowiek nie 
zwykłej zacności i szlachetności spełniał nadzwy­
czaj skrupulatnie swoje obowiązki. Powszechnie ko­
chany i otaczany wielkim szacunkiem, odprowadzę - 
u y  z o s t a ł  n a  m ie js c e  w ie c a n e g o  sp o cz y n k u  przea
tłumy publiczności, a „Sokół" tutejszy (którego był 
długoletnim członkiem; oddał mu też honorową osta­
tnią usługę. Cześć jego zacnej pamięci!

Zbrodnie ekonomiczne w kraju. F iszą  nam 
z miasta:

Pism a krajowe z całym zapałem pacryotycznym  
nawołują i prawie błagają do upamiętania się, do 
podniesienia przemysłu krajowego, popierania sw o­
ich dla dobrobytu ekonomicznego krajn. Tymczasem  
jnż nie jednostki i instytneye prywatne, ale urzę­
dy gminne nie poczuwają się  do tych obowiązków, 
lecz w swem zaślepieniu popełniają formalne zbro­
dnie ekonomiczne w krajn i to pieniądzmi, ścią- 
ganemi w podatkach od przynależnych do gminy. 
Podajemy jednę taką zbrodnię, zamierzoną i je ­
szcze nie spełnioną, a niestety wynikłą z poprze­
dnio dokonanej. Jak wiadomo, gmina stolicy krajn, 
m. Lwowa, sprowadziła przed parn laty z Berlina  
Prusaka, p. Smeckera, do zaprojektowania i kiero­
wania bndową wodociągu miejskiego. Ta znakomi­
tość w pojęciu gminy, sama nie zajęła się tum 
dziełem, lecz przysła ła  swego -.astępcę, drugiego  
Prnsaka z Berlina, p. Flatena, który dobrze przy 
tym interesie napełnił sobie kieszenie, a wycisnął 
jak cytrynę przedsiębiorców budowy wodociągów. 
Na tem nie koniec, prusaczkow i bardzo się spodo­
bało we Lwow ie i osiadł tam na dobre, aby dalej 
praktykować swój proceder.^

G m ina D rohobycza ogłosiła w dziennikach k ra ­
jow ych rodzaj l ic y ta c j i  na opracow anie projektu  i 
kierow nictw o budow y wodociągu i kanalizacy i w 
tem mieście i to  w form ie tak  n ie jasnej i zagad­
kow ej, że daw ało to  wiele do m yślenia. R zeczyw i­
ście dow iadujem y się, że t,o rozpisanie licy tacy i 
nastąp iło  podobno tylko dU  om ylenia opinii, d la 
p o s taw ie ria  paraw anu , za  k tórym  ukry to  P ru sak a , 
p. F la ten a . O ile poinform ować się było możebnem, 
to p. F Jaten  ma jn ż  p rzyrzeczone w ykonanie p la ­
nów i k ierow nictw o tych budowli d la  D rohobycza, 
a ty lko dla k ra jo w y ch  dzielnych inżynierów  u rzą­
dzono szopkę licy tacy jną .

Oto jeden kwiatek z wielu popierania ekonomi­
cznego dobrobytu krajowego. Jeżeli Rada gminna 
Drohobycza składa się przeważnie z lndzi sympa­
tyzujących z Prusakami, to może W ydział krajo­
wy, jako władza zwierzcnnicza, nie pozwoli na od­
dawanie funduszów gminnych w gospodarkę pru-

stąpienie zdrojowisk niemieckich zdrojowiskami na­
szego kraju, lub innego, lecz nie niemieckiego. —  
Następnie zaprzestać zupełnie używania wód mine­
ralnych niemieckich , nie przyjmować do żadnych  
pism lekarskich ogłoszeń o zdrojowiskach i wodach 
mineralnych niemieckich. Zwrócić się do zarządów  
zdrojowisk krajowych z żądaniem jaknajprę-iszej 
poprawy wszelkich warunków miejscowych i leczni­
czych, również, jak i d o  k o m i s y i  b a l n e o l o ­
g i c z n e j  w K r a k o w i e ,  by zajęła się zdrojowi­
skami g a l i c y j s k i e m i .

W  rozprawach nad tą doniosłą sprawą wzięło 
udział wielu przedstawicieli świata lekarskiego. 
Zdania różniły się zasadniczo Co do samego zało­
żenia.

Poczta pruska nie zna jeszcze... W r z e ś n i !  
L ist w ysłany do W rześni z polskim adresem po­
czta poznańska cofnęła z dopiskjea] „W rześnia  
n n b e k a n n t ! "  Czyżby jeszcze nie dosyć zaznano 
W rześni ?

Procesy polityczne bez końca, w  tych dniach
stawał przed gnieźnieńską Izbą karną — jak czy­
tamy w „Lechu" — pa“ Świetlik, przemysłowiec 
z M iłosławia, o obrazę nauczycieli miłosławskich i 
w rześnieńskich. N a drzwiach mieszkania jednego z 
nauczycieli w Miłosławiu PrzJhO ktoś kartę z na­
pisem: „Baczność! Tu mieszka H. K T .“ i t. d. 
Broknratorya posądza p- Świetlika, że to on kartę 
napisał i na drzwiach nauczyciela miłosławskiego 
przytwierdził.

Ksiądz germanizaior na Śląsku. Jak donosi 
„Dziennik Poznański" — 1 I‘°hoszcz katolicki w 
O p o l u  na Śląsku ks. Myśliwiec nie p r z y j ą ł  
o b r u s a  n a  o ł t a r z ,  p o n i e w a ż  n a  n i m b y ­
ł o  w y h a f t o w a n e  p o  p o l s K n ; M a t k o  n i e  
o p u s z c z a j  n a s !  Obrus był przeznaczony dla 
kościółka knracyalnego od pewnej polskiej n iew ia­
sty, która doznała łaski za Przy czyną Matki Bo­
skiej.

Szczęśliwej d ro g i! Przez \  raraZawę od dni
kilkn przejeżdżają grapy N iem có w  z  południowych 
gnbernij cesarstwa rosyjskiego, k tó r z y  p0d naci-

Przeciw „badom" niemieckim. D zienniki war­
szaw skie donoszą:

Znany lekarz i obywatel, dr Henryk Dobrzycki, 
na zebraniu wydziału hygieny zdrojowisk, w ygłosił 
odczyt, w którym przedstawił, na jakie nieprzyje­
mności, a nawet niebezpieczeństwa narażeni są cho­
rzy Polacy w zdrojowiskach niemieckich. Bojkoto­
wanie Polaków przez hakatystów nie szczędzi na­
wet ludzi chorych. Poprawa zdrowia w warunkach 
nieprzyjaznych, naw et przy okrzyczanych w swoich 
skutkach i uzdrawiających zakładach zdrojowych, 
jest wątpliwą. Szeregiem tablic składn chemiczne­
go różnych wód mówca dowodził, że wody mine­
ralne niemieckie w zupełności dadzą się zastąpić 
wodami bądź krajowemi, bądź innego pochodzenia, 
lecz niekoniecznie niemieckiego.

Mówca postawił kilka wniosków, jak: rozesłać 
do wszystkich lekarzy w krajn zamieszkałych ode­
zwę , by chcieli rozpatrzeć, czy możliwem jest za-

skiem „zmienionych w a r n n k o w  porzucili jeszcze 
przez ich dziadów założone k o lo n ie  i  udają się szu­
kać szukać szczęścia do A m e r y k u

Pomnik Liebknechta odsłonięto Ua cmentarzu
berlińskim. Do zebranych deputaeyj Btowarzyszeń 
socyalistyczuych przemówił PO?6} ^odohour.

Mascagni b a w i  w W a r s z a w i e ,  gdzie dyrygować 
będzie przez trzy dni k o n c e r t a m i  F i l h a r m o n i i .

Skrytobójcze morderstwo. Przed kilku dniami 
p. Ludwik Krassowski , właściciel dóbr Pieskowa  
W ola w gnhernii siedleckiej wracał z córką W an­
dą ze stacyi Parczew  do domu. Zamiast stangreta  
powoził pachciarz Motel. Kiedy wyjeżdżali z lasu  
sosnowickiego i znajdowali się w odległości 1 .000  
kroków od wsi Pieskowa W o la , a 4 0 0  kroków od 
kantoru kupców leśnych, pp. Jędrzejewskiego i Sip- 
kowskiego, z przydrożnych krzaków padły dwa 
strzały. P ierw szy ugodził w g ł°wę p. Krassowskie­
go, drugi trafił Motela w lewy bok. Konie zatrzy­
mały się.

Położenie panny Krassowskiej hył0 straszne. — 
Obok niej spoczywały zwłoki o jc a , przed nią po­
walił się bez przytomności ranny pachciarz. Chwy­
ciła prżecież lejce w prawą ręk ę , a lew ą podtrzy­
mując ojca, z trudnością dojechała do wspomniane­
go kantoru.

Tu lekarz stwierdził śmierć Krassowskiego. —  
Matm zn • I o ł  di agi dzień. — Kto był sprawcą 
zbrodni, dotąd nle wyfcrytc.

25 lat pracy na stanowisku reduktora „ R o sik a  
i hodowcy" obchodził onegdaj p. Henryk Kotłubaj 
w W arszaw ie. Składano mu serdeczne życzenia.

Dziesięciolecie swego istnienia obchodzi dnia 
12 b. m. wiedeńska robotnicza „Siła". Na wieczor­
ku, „ad hoc" urządzonym, przemówi poseł D aszyń­
ski.

Slub. W W arszaw ie pobłogosławiono onegdaj ślub 
p. Stan. Boguckiego, b. śpiewaka operetki lwowskiej, 
obecnie śpiewaka Teatru Nowości w W arszawie, z 
panną Różą Rapacką, najmłodszą córką znakomite­
go artysty W inc. Rapackiego.

Restauracye bez napojów alkoholicznych.
Z powodu konkretnego wypadku , w którym staro­
stwo jednego z powiatów Niższej Austryi odmówiło 
konsensu na otwarcie restauracyi bez napojów w y­
skokowych d la teg o , że w danej miejscowości nie 
zachodziła rzekomo potrzeba podobnego lokalu, wy­
dało ministerstwo spraw wewnętrznych rozporzą­
dzenie, ważne na przyszłość. R °z Porządzenie owo 
zwraca uwagę władz przemysłowych na tę okoli­
czność , że przy ocenianiu podań o udzielenie kon 
cesyi na otwarcie restanraey] w których nie mają 
być szynkowane napoje alkoholiczne, należy uw zglę­
dniać inne okoliczności co do potrzeby podobnych 
lokalów, niż przy podaniach o koncesyo na restau- 
racye z wyszynkiem trnnków. M inisterstwo poleca 
władzom , ażeby po udzieleniu koncesyi ściśle czu­
wały rad wspomnianemi restanracyanij bez napo­
jów alkoholicznych i każde wykroczenie surowo 
karały. Dodatkowe podania o PozWolenie na wy- 
wyszynk trnnków mają władze zasadniczo odrzucać.

Droga kuracya. Pewien P086* do sejmu saskie­
go, skaleczyw szy się w palec, zapytisł obok sied zą­
cego kolegi sejmowego, a zarazetn lekarza, o radę. 
Tpd zbadawszy ranę, zaordynował kąpiel mydlaną. 
Nazajutrz, ku swemu niemałettiu zdziwieniu, otrzy­
mał rachunek na 10 marek za poradę lekarską. —  
W  swem zmartwieniu zaPytuje innego kolegi se j­
mowego, adwokata, 0 Adwokat odrzekł, że
żądanie to jest dość dziwne, jednak w razie pro­
cesu sprawę musiałby przegrać. Na drngi dzień od 
owego adwokata otrzymuje rachunek na 10 marek 
za poradę prav?uą- Oburzony tem do żywego uża­
lał się wobec swoich przyjaciół sejmowych na nie- 
kolsżeńskość lekarza i adwokata. Koledzy sejmowi 
byli jednak (nnefgo zdania. W ytoczyli tę sprawę 
przed sąd polubowny, który skazał posła-pacyeuta  
na zapłacenie kosza szampana »za uiekoleżeńskie 
uchylanie się °d wyrównania uzasu Iniouych pre- 
tensyj" Palec jednak szczęśliw ie się zagoił.

Strejki. W  Rjece rozwiązał* policya z powodu 
strejku Związek robotników, motywując swój krok 
tą okolicznością, jakoby Związek przekroczył swoją 
sferę działania, określoną statutem. Nastąpiła rewi- 
zya domowa, podczas której zabrała policya roz­
maite książki i pisma. Tamtejsza fabryka dla łu­
skania ryżu zamknęła ruch i znajduje się po*1 osło­
ną wojska. Okrętom towarzystwa „Adria" dała pa­
laczy marynarka wojenna.

Strejk szlifierzy dyamentów w A m sterdam ie skoń­
czył się dzięki akcyi pojednawczej osobnego komi­
tetu, który utworzył się dnia 14  marca.

Znowu zaniknięcie uniwersytetu, tym razem 
w B elgradzie, zarządzono już przed paru  tygodnia­
mi. Z B elgradu  te leg rafu ją , że gdy akadem icy nie
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usłuchali w ezw ania rek to ra  i nie przybyli na wy 
kłady, rek to r podał się do dymisyi. Studenci pos a 
nowili postępować solidarn ie . _

Napad na b. ministra. Paryski d -ie .m k  „ a- 
tr ie“ donosi, że w Oranie jakaś młoda kobie a 
padła i znieważyła b. ministra spraw zagraniczny 
p. Hanotanz. Na prośbę rodziny polieya P° SP 
niu protokołu wypuściła ją na wolność. _

Pijaństwo w Anglii. Z ogłoszonych ^  
sta tystycznych  wynika, że każdy iniesz an 1901 
tylko A nglii z W alią wypił w ciąga ro_  ̂
piwa i innych trunków npajającycn , ja„j ni_
» ta  4  f. sztprl. O d j ,« .z ,  od t . i  f  ^ te r l .
żej la t 12 -tu, koszt ten wynosi i g  rą ^  ^  cjągn 
Obraz jest posępniejszy, gdy się ’ . ijaństwo 
ubiegłego 10-lecia wzmogło się stra h stwier
wśród kobiet. Miuister spraw_ w®wn'5 . gtw krymi 
dza np., że ogromna większość p «  pochodzf 2 
nalnych, popełnionych przez kobiety, ^  ig 7 g  
nadużycia gorących napojów; J  ^  w r
było kobiet nkaranych krymin*!®6 
1 8 9 9  było ich... 12 .000! edaktor „Librę

Wybory we Francy i. Drumont, r ^  znoWn 
Parole" przybył z Paryża do Algi®*- ntoy auycli 
starać się tam o mandat do 1* j ja jk a m i po 

'Pomiędzy jego zwolennikami a p*f6<i  b. m- krwa- 
wśtała zaraz po jego przybyciu • odniosło
wa bójka, podczas której przeszło 
rany. w Faryżu

„Maison doree“, słynna restanracy^^ . należy 
na bulwarze W łoskim, została -a® g^ożoua w po 
już dzisiaj do... wesołej przeszłości- y erdjer; była 
łowię ubiegłego wieku braC
przez długi czas odwiedzaną Pra*.J b#j®cznb cen  ̂
osobistości Paryża, płacące chętnJf Jała chętnie 
za śniadania i koiacye. Tam P « #81ł , pIaI,, Fonld, 
czwórka dobranych przyjaciół-’ za Sglanan.a,
Salamanca i Delahaute. Pewneg® ra ^ ą ł  się za- 
bankier hiszpański, podpiwszy 8 !et’óre siedziały w 
bawiać niszczeniem tnalet dam, dag,j z półświa- 
jego towarzystwie. Były to 8̂ ®“^a pearl, Barraci 
ta paryskiego: Anna Deslions za gp]amienie
i Deveria. Otóż Salamanca PłaC'oisd0rów od plamy, 
kosztownej sukni masłem 50 V  jonisdorów i t. d. 

,za  splamienie poziomnami odpaiić dywany, fi- 
Znndzony tą zabawką chciał PJ* y erdjer’a i zapy- 
ranki i portyery. Zawołał „°Jca 
tał o cenę. *■ 0dparł Verdier.

—  Dwa do trzech m^‘°n^Jejabr, chcąc wzniecić 
Salamanca porwał za k»n ŵjatło. Salamanca 

ogień, ale kelner zdmucbn% 
opuścił restanracyę i za
schodami, wiodącemi na nd}C9p0 pijanemu ks. Ha- 
tych samych schodów 8P* łoWę. Później jeszcze 
miiton i roztrzaskał sobie S ^ je głow ę pod Seda- 
cała Francya roztrzaskała
nem- ^  Monachium zmarł uln-

Spiewak Nachbaur. ,] wykonawca oper W a­
biony śpiew ak Ludwik* N'achbanr. Jego  dostojny 
gnerow skicb, F ranc iw jft ^ ftle mia} w ym a.
p ro tek to r płacił u® gdy król cierpiał na  mi
gan ia  fan tastyczne: n* - - - -
g renę  i w nocy

nacbmt szedł gtromemi
.taczm  Laffitte Później z

gan ia  fan tastyczne; ^ - i p r  pogy}ał po Nach-

- - . S R  śpiewać arye z „Tannhan-
banra 1 ten maurf ocie do domn, dl.
sera"; nie dość n ' Ucb , al do nieg0 li-
nkoiema n e r w ó w ^  n  ^  ^  ^  ^  bez

L ego “ ub“J E > tenora- Gdy pr°p°n®wano ®n wy
stępy gościnne król kazał mn odmawiać pod pozo­
rem że jes t chory, a  sam z w łasnej szkatuły  p ła­
ci* to . co śpiewak m iał dostać od dyrektorów  1 
Dii; deieblorcdw. Niedzlw, że N achbaur podniósł u*A 
t e r n i e  »kalę swych żądań. Po tragicznej Śmierci 
T dwika II, dy rek to r E nge l chciał go zaangażow ać 

K rolla w B erlinie. 
d° ^ “ śpiew am  tylko za połowę dochodn b ru tto  -

ośw iadczył M ‘ N“ “ ‘ " a r j to n l! t ,  R .icbm m n n i.

■
śpiewał na „dparł dyrektor -  wobec

tych żąd ań /p ostaw k  trochę ^
wicie proszę was o bilet w o ln e j  wstępu, abym 
mógł was u s ły s z e ć  w moim teatrze. „

Dżuma w Indyach. Za8t«Pca ^ ny centraln ,g0
dżabu oświadczył PnbJlcznle’ Żeżaaia prZybra ła  stra- 
rz*du angielskiego w Indyach d tam  m iesię.
szliw e rozm iary  w Pendżabie. 
cznie około 70.000 ludzi na dżum?.

Staw , wirtuozów trud™ „»f. fcl Ł  » i„  J -
Ponieważ matematyka jest g . - -  lelŁości wir.  
kiś dowcipniś ułożył dla oaen^ maią; 
tuozów i śpiewaków  naatępnj^ącą 
kilometry podróży X  dochod z_konce_—  =  wielkość

Hczba kencertów
artystyczna.  ___

1 a ow ej" na szkołę polską 
Składki. Dla Tow „Szk ° ' L złożyli urzędnicy sądowi 

im. Adama A sn y k a  w Biał 1 tw em p. radcy Wincen- 
w Nowym Targu za pośrednict 
teifo Łobosa 61 K 95 h.  __

Repertoar Te* tr“
w piątek 4 kw ietnia: "Jttr^ „ j noaktówki: „Krolowa 
W  sobotę 5 kw ietnia trzy je p ietn a  ogrodniczka" 

bajka" Maryana T atarl .ewicza; „ ^ Antoniego Wy-
Stefana Krzywoszewskiego; „W 
sockiego.

w  ni,i.tek 4 Lwietnia: Izydora b. w. d Z kalendarza. k P £ Wincentego Ferer.; w me-
k.; w soboty 5 C e lestyna  pap. i -lulianuy 
dzielę 6 kw ietnia. ,C®1®iJ n ia P„ godziiite 5 minut 14, 

W sc h ó d  sionca 4 d łu g *  dnia godzin 12
t a c h ó d  o godzinie 6 m m ut u ,  s
minut 57. . Dnia 2 kw ietnia po-z  krakowikiego obserwa-oryum ’ 1 d0 . l 2 -9 ( >
chmurnie- Termometr doszedł ofl +

Barometr opada. . stan barometru
Doia 3 kw ietnia o godzmie rano 

740’7 mm, termometru -  „ 8  
W ia tr zachodnio-północny.

Miłkowskiego, dopuścił się na szkodę swego 
pryncypała kradzieży wyżej 600 koron,

Kossakowski przybył z początkiem r. 1901 
do Krakowa, a tu przedstawiając się za ofiarę 
polityczną Moskali, za wstawiennictwem uczyń 
nych osób, otrzymał posadę w księgarni dra 
Miłkowskiego. Gdy jednak z ani nazwiska swe­
go, ani z pochodzenia nie mógł się rzekomy 
Kossakowski wylegitymować przed krakow- 
skiemi władzami, a wszelkie podawano przez 
niego szczegóły i adresy w Rosyi i Królestwie 
polskiem dały wynik ujemny, gdyż zewsząd 
odpisywano, że żaden 3-ga imion Korwin-Kos 
Sakowski nie jest znany, polieya zarządz.ła re- 
wizyę w mieszkaniu rzekomej ofiary polityki 
rosyjskiej. Kewizya ta  w niczem nie wyświe­
tliła zagadkowego pochodzenia eleganckiego 
młodzieńca, natom iast wykryła w mieszkaniu 
jego zbiór przedmiotów pochodzących z k ra­
dzieży w sklepie dra Miłkowskiego, które w 
wartości handlowej wynosiły kwotę- przeszło 
4.000 koron.

W ciągu pełnienia swych obowiązków (.) 
tajemniczy Kossakowki eskontował wszystko, 
co mu pod rękę weszło, a więc: albumy, obra­
zy, książki, majoliki i różne przedmioty dewo- 
cyjne, niektóre wysokiej wartości. W ie‘e z tych 
przedmiotów sprzedawał Kossakowski za po­
średnictwem osob niewyśledzonych za granicą, 
wiele zastawiał w lombardzie p. Angelusa. Z a­
aresztowany Kossakowski przyznał się do wszy­
stkich popełnionych kradzieży, tylko obniżył 
cenę ich wartości podaną przez dra Miłkow­
skiego, oraz usprawiedliwiał się, że gdy dr 
Miłkowski był mu dłużny pewną kwotę za 
prace w sklepie, on w ten sposób wynagrodził 
sobie niewypłaconą pensyę. Co do swego po­
chodzenia, to zeznał, że pochodzi z Lublina, 
ale wychował się w Orle w Rosyi, porem spę­
dził młode lata na tułaczce w Petersburgu, 
Moskwie i innych miastach rosyjskich, a za 
udział w demonstracyi patryotycznej w W ar­
szawie. skazany został na Syberyę, gdzie w jt* 
dnem z miast Syberyi ojciec jego trudnił się 
handlem. Opowiadanie to jego nie jes t niczem 
potwierdzone, a wszelkie dochodzenia władz 
w tym względzie nie dały żadnego wyniku. 
T ak więc kim jest właściwie i skąd pochodzi, 
oraz jakiego zawodu jest ów 2-ga i mon Kos­
saków ski, do dzisiaj zostało niewyjaśmonem.

Rozprawie przewodniczył wiceprezydent sądu 
krajowego karnego dr J. Morelowskiego, oskar­
żał zastępca prokuratora dr Solak, obwinionego 
bronił dr Oskar Issenberg. Na dzisiejszej roz­
prawie świadek dr Miłkowski szczegółowo opo­
wiadał, jak  przyjął do sklepu na pomocnika 
Kossakowskiego, który okazał się użytecznym 
pracownikiem, a któremn postanowił płacie mie­
sięcznie 15 złr., a nawet podniósł mr potem 
pt a sy ę  o 1 złr., to jest na 16 złr. 0  kradziez 
pomocnika swego nie podejrzywał. Potem ze­
znawał szczegóły rewizyi inspektor policyi p.
Bronisław Karcz.

Sędziowie przysięgli, po przeprowadzonej roz­
prawie, zatwierdzili 11  głosami pytanie w kie­
runku zbrodni kradzieży wyżej 600 noron, a 
trybunał skazał rzekomego Kossakowskiego na 
2 lata ciężkiego więzienia z postem co tydzień. 
Do proponowanego przez prokuratora wydalenia 
oskai żonego z granic państwa austryackiego 
trybuna? nie p m c h y jił  się, gdyż nie p o sta ło  
stwierdzonem, czy podsądny |est P°^da J  , . 
syjskim , wogóle nie wiadomo, skąd p

Wiadomości n a n io ie ,  literackie i a r t y s t y c z r
— Macierz Polska w ydała pożyteczną książkę 

z zakresu  hygieny. J e s t  nią dziełko d ra  Em ila 
M a r c z y ń s k i e g o ,  nzyskan i z powszechnych wy­
kładów uniw ersyteckich p. t.:  „Zdrow ie dz!eci“ . 
K siążka rozpada się na 7 głów nych c z ę śc i, z któ-

h pierwsza mówi o w łaściwościach astro jn  dzie­
cięcego i pie!ęgnow ania now orodka, d rag a  o odde- 
chaniu , trzecia o organach oddechowych , czw arta  

o rgan  ach tra- 
moczo-

. • « i iei czynnościach , p ią ta  o o rg an a
°  “" i  o d ż y w i a  i ia,  następna o o rganachunnnia 1 uu'v .  i.Wl*Dia h a ostatnia o narządach rnchn , kościach 
płciowych, Qjęta w formę bardzo przystę-

mnóstwo rad cennych a praktycznych, 
ŁleS - ™»*uif — Cena książeczkipną.

sprze-
“‘"wmiMMi w Austryi duje fortepi-"y na^nakoouif^l ^

fab ry k i 2 m ew .aniką
* 0 0 . w iedeńską P° 3UU z t i .

Z s a l i  s ą d o w e j .
K r a k ó w ,  3 kwietnia. 

3-oa imion K o rw in -K o s s a k o w s k i przed sądem'■

Kwietniowa kadeneya sądów przy ^  ra.
, jzpoczęła się dzisiaj w sądzi® karny 
kowskim, rozprawą o kradzież. Na ław :i.

 nh oc lof li/>7.a,ev noraocniB.żonych zasiadł niejaki 26 lat liczący po . 
handlowy Lucyan Ew aryst Kornel 3-ga 
Korwin-Kossakowski, który w ciągu roku 
zatrudniony będąc w księgarni katolickiej

» * —  B‘ t6k'
25 ct. c łn u ia“ wyszedł z pod prasy Nr 8

— „N ow ego T ma: W yzw olenie ekonomi- 
i zawiera: M aryi J -  J idowa. Szkoła wydziało- 
czne kobiety. ,'imnazvum żeńskie? — Helena 
w a, liceum czy gi® J  Kronika. _  Adela Ban- 
Ławska: Strój ^ ^ ^ e i i c z n y . - h ,  „Kto sieje, sło-

w 7 s i ,  je " . -  W anda Dalecka: N iewieście dusze. -

St. Lack: O hipokryzyi-

Dział ekonomiczny.
Bilans kolei Iwowsko-czerniowieckieJ.

dnia donoszą: Czysty zysk ko e

wieckiej wynosił w bi® f ^ ^ | ”  "nowad generalne-' 
Rada nadzorcza uchwaliła zaprop „„„„lrni,.!
mn zgromadzenia wypłatę dywiden y w >
27 kor. za akcyę i 7 kor. za kupon dochodowy, tj.
razem 6s/t  procent.

Nową kolej Tryest-Buje, na linii Tryest- Paren- 
zo, oddano już do użytku publicznego.

K ronika lwowska.
IaWÓW, 2 kwietnia.

.t Biuro Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestni­
ków powstania polskiego z r. 1863/4 zostało prze­
niesione z dniem 1 kwietnia br. na Chorążizyznę 
1. 17 (dom naftowy), gdzie interesowani zechcą się 
zgłaszać codziennie od godz. 5 — 7 wieczór z wy­
jątkiem niedziel i świąt.

Na cele naukowe z fnndacyi dr Towarnickiego 
otrzymał dr Kazimierz Gorzycki kwotę 400 koron.

Członkiem rady nadzorczej kolei Lnpków-Cisna 
w miejsce dra Damiana Sawczaka, zamianowany 
został p. Michał Glidżnk, członek W ydziału krajo­
wego.

Dręczenie zwierząt. W ydział galic. Towarzy­
stwa ochrony zwierząt, pragnąc wyrobić sobie do­
kładny obraz tego, w jaki sposób w Galicyi ob- 

izą się ze zw ierzętam i, ażeby skuteczniej pó­
źniej mógł zapobiegać dręczeniom tych biednych i 
bezbronnych stw„rzeń, jakie w niejednej m iejsco­
wości się zdarzają, rozesłał kwestyonaryusz odno­
śny co do koni, bydła rogatego, psów, kotów, świń, 
a wreszcie ptactwa.

Regulacya rzek. Dla regulacyi potoku „Pustej"  
(Radosławki) w powiatach kamioneckim, złoczow- 
skim i brodzkim zaw iązała się spółka wodna z sze­
snastu gmin i obszarów dworskich z tych powia­
tów. dla której statut nam iestnictw o w porozumie­
niu z W ydziałem krajowym już zatwierdziło. Rada 
nadzorcza spółki ma siedzibę w Kamionce Strumi- 
łowej, a roboty regulacyjne rozpoczną się już w 
tym roku.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W piątek 4 kwietnia: „Ruy Blas", dramat w 5 akj. 

Wiktora Hugo.
W W b°tę 5 kwietnia: „Lohengrin" (w ystęp tenora 

Józefa Rechtaj.
W niedzielę 6 kwietnia (o godzinie 121/, w południe): 

Orfeusz i Eurydyka opera (lincka (z udziałem śpie­
waczki Cecylii Ketten).

( Telefonem).
Lwów, 3 kwietnia. Dziś otwarto na tutejszej 

politechnice założoną kosztem kraju i subwen- 
cyi rządowei mechaniczną stacyę doświadczal­
ną dla badania materyałów używanych w prze­
myśle budowlanym, jak : piasku, cementu, wa­
pna, betonu, cegły, drzewa, żelaza i t. d. Lo­
kal stacyi w suterynach głównego budynku po­
litechniki zaopatrzony zustał w narzędzia i ma­
szyny, jakich wymaga cel instytucyi. — Na 0- 
twarciu byli obecni: wiceprezes Lidl w zastęp­
stwie namiestnika, marszałek krajowy hr. Po­
tocki, dyrektor kolei państwowej Wierzbicki, 
członek W ydziału krajowego Tadeusz Roma- 
nowicz oraz profesorowie politechniki z rekto­
rem Dzieślewskim na czele. Po inauguracyjnej 
przemowie kierownika stacyi profesora Fiedle­
ra, przemówił marszałek hr. Potocki imieniem 
Wydziału krajowego, przyjmując nowy zakład 
w zarząd kraju, podziękował profesorowi F ie­
dlerowi za działalność jego około doprowadze­
nia do otwarcia zakładu. Zapewniwszy, że Wy­
dział krajowy nie będzie się uchylał od uży­
czania pomocy zakładowi o ile tego konieczna 
zajdzie potrzeba, zakończył pan marszałek sta- 
ropolskiem: „Szczęść Boże!" Profesor Fiedler 
wykonał następnie doświadczenia próbne z ma- 
teryałem budowlanym na maszynach ustawio­
nych w zakładzie.

Lwów, 3 kwietnia. K ilkuset robotników po­
zbawionych pracy przeciągało dziś nlicami mia­
sta. Udawali się oni p0 kolei do miejskiego 
Biura pracy pod m agistrat i do przedsiębior­
stwa budowy nowego dworca, domagając się 
pracy. Otrzymawszy wszędzie przyrzeczenie, 
że w najbliższych dniach rozmaite roboty będą 
rozpoczęte, rozeszli się robotnicy spokojnie do 
domu.

Niemal równocześnie ndali się robotnicy bu­
dowlani w sporej liczbie przed kasę r  botm- 
ków budowlanych przy ulicy Ossolińskich 1 na­
tarczywie żądali roboty, której kasa nie roz­
daje. Przyszło do ostrej wymiany słów między 
dyrektorem  kasy Żelaszkiewiezem a robotni­
kami, którzy przybrali groźną postawę. In ter­
weniowała władza bezpieczeństwa.

Lwów, 3 kwietnia. Tyfns plamisty stwierdzo­
no n jednego robotnika przy ni. Rzeźmckiej. 
Przewieziono go zaraz do szpitala, a dom ten 
desynfekeyonowano. . .

Lwów, 3 kwietnia. Marszałek krajowy nr. 
Andrzej Potocki powrócił dziś rano do Lwowa.

Lwów, 3 kwietnia. 24 pułk pieebory, zało­
gujący od la t 9 we Lwowie, opuścił dziś rano 
Lwów, udając się na stały pobyt do Stanisła­
wowa. Przy odjeździe byli obecni: komendant 
korpusu Fiedler, generalieya oraz depatacye 
oficerów wszystkich pułków, załogujących we 
Lwowie. Wieczorem o godzinie 7 przybywa do 
Lwowa 95 pułk piechoty z orkiestrą.

Lwów, 3 kwietnia. Wydział krajowy posta­
nowił udzielić z fnndacyi ś. p. Stanisława 
S t r z a ł k o w s k i e g o ,  jako właściciela dóbr 
Jasowce. jednorazowej zapomogi w kwocie 400 
koron na budowę rzym.-kat, kościoła w Jasow- 
cach w pow. zbaraskim.

wl wspólnych finansów Kallayowi. Kilku de­
monstrantów aresztowano.

Gorycya, 3 kwietnia. Odbył się dziś w spo­
sób uroczysty pogrzeb arcybiskupa Missyi.

Berno, 3 kwietnia. Prezydentem Szwajcaryi 
został wybrany pułkownik Meister z Zurychu.

Konstantynopol, 3 kwietnia. Towary, przy­
wożone z Egiptu, poddano badaniom lekarskim  
i desynfekcyi. K w arantannę zniesiono.

Buenos Aires, 3 kwietnia. Manuel Clemente, 
prezydent republiki kolumbijskiej, zmarł dnia 
14 marca. Wiadomość tę ageneye telegraficzne 
teraz dopiero otrzymały, rewolucyoniści bowiem 
przerwali wszelką komunikacyę.

Sankcjonowana ustawa.
Wiedeń, 3 kwietnia. Uchwalony przez Sejm 

projekt ustawy co do przyprowadzenia do na­
leżytego stanu zabudowań potoków górskich 
w dorzeczu Skawy, otrzymał sakcyę cesarską.

Koło polskie.
Wiedeń, 3 kwietnia. Prezes Koła polskiego, 

Jaworski, zawezwał wszystkich członków Koła, 
aby się stawili w pełnym komplecie zaraz na 
pierwszem posiedzeniu Izby 8 kwietnia. Nie­
którzy członkowie parlam entarnej komisyi Koła 
bawią już w Wiedniu.

Obrady wspólnych ministrów.
Wiedeń, 3 kwietnia. Na wczorajszej konfe- 

rencyi urnistrów  ustalono b u d ż e t  w s p ó l ­
n y  na rok 1903. Konferencya ta  trw ała pięć 
godzin. Dziś odbędą się obrady ministrów pod 
przewodnictwem cesarza, na których przedło­
żony będzie wynik wczorajszych obrad. Istn ie­
je zamiar zwołania delegacyj na dzień 6 ma­
ja  b. r.

Wiedeń, 3 kwietnia. Obaj prezydenci mini­
strów S z e l l  i K o e r b e r  konferowali dziś 
w południe w sprawie autonomicznej taryfy 
cłowej.

Obrady obu ministrów dziś nie zostały u- 
kończone i będą ukończone w przyszłym tygo­
dniu w Budapeszcie. D r Koerber" uda się w 
tym celu do Budapesztu.

Obaj ministrowie zgodzili się na to, żeby 
przedłożyć parlamentom prośbę o wybór depu- 
tacyj, któreby się zebrały z końcem kwietnia.

Wiedeń, 3 kwietnia. W  południe w Burgu 
odbyła się rada ministrów pod przewodnictwem 
cesarza; miano ustalić wspólny budżet monar­
chii na r. 1902.

Delegacje.
Wiedeń, 3 kwietnia. Delegacye zwołane będą 

na 6 maja, w tym cela parlamentom przedsta­
wione będzie życzenie rządu o wybór człon­
ków delegacyj.

Z targu krajowego na bydło opasowe w Kra­
kowie. Spędzono 9 0  sztnk. Sprzedano woły śre­
dniej jakości 6 4 — 66 koron, poślednie 5 8 — 60 ko­
ron; wszystko za 100  klg. żywej wagi. W szystko  
sprzedano. Zarząd targowy.

Wiedeń, 3 kwietnia. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio­
snę 9'27 do 9'28. Pszenica na maj i czerwiec —'— d > 
 •*_. Pszenica na jesień — ■— do — ‘—. Zyto na wio­
snę 9'20 do 9’21. Zyto na czerwiec i lipiec —■— do
 .  Zyto na lipiec i  sierpień —’— do —’—. Owies
7-49 do 7’50. Kuknrndza na wiosnę 7 39 do 7 40. Ku- 
knrndza na maj i czerwiei 5-34 do 5 35. Rzepak na 
styczeń i lu ty  12;50 do 12-60.

Budapeszt?1! k i t e t n i T  ^T arg  zbożowy.) Pszenica 
kwiecień 9 16 do 9’l i  Pszenica na maj 9 12 do 9913.

dziernik - -
7’07 Owies na maj 5 90 do ■
nik 5 04 do 5 C5. Kukurydza na maj_ |1 7  do_ o 18. Ku. 
Łarvdza na czerwiec 517 do 5 ! 8

^O ferty  mierne, chęć kupna dobra, usposobienie silne, 
pogoda piękna.

5-91. Owies na paździer- 
j 5’17 do 518. Kn: 
Rzepak na sierpień

T e l e j r a f o e  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 3 kwietnia. Wydział krajow y posta­
nowił zaliczyć Zakopane do miejscowuści, w 
których Bank krajowy może udzielać pożyczek 
hipotecznych na domy mieszkalne (oczywiście 
tylko na domy murowane).

Lwów, 3 kwietnia. „Gazeta lwowska" ogła­
sza:

Ministerstwo handlu zamianowało ukończo­
nych słuchaczów praw Józefa Z a k r z e w ­
s k i e g o ,  Franciszka T a l  e n  t a  i Antoniego 
K o s t y s z y n a  koncepistami w dyrekcyi p o c z t 
i telegrafów we Lwowie.

Lwów, 3 kwietnia. M inister kolei żelaznych 
przydzielił adjnnktów budownictwa Zdzisława 
G n b r y n o w i c z a  z kierownictwa budowy 
kol'1' w Tryeście do dyrekcyi budowy kolei we 
Wiedniu; adjunkta Eugeuiusza N e u  b a u e r a  
z dyrekcyi w Krakowie do okręgn dyrekcyi 
pilzneńskiej w Czechach a asystenta W acława 
H e n n e b e r g a  z dyrekcyi w Pilźnie do okrę­
gu dyrekcyi krakowskiej.

Wiedeń, 3 kwietnia. Serbscy studenci urzą­
dzili dzisiaj demonstracyę przeciwko ministro-

Rozrnchy robotnicze.
Rjeka, 3 kwietnia. Robotnicy młyna ryżowe­

go przyjęli propozycyę dyrekcyi, przyznającą 
30 halerzy podwyższenia płacy tym robotnikom, 
którzy rano zgłoszą się do pracy. Inni robo­
tnicy m szyli przed tę fabrykę, p o w y b i j a l i  
w n i e j  s z y b y  i z a a t a k o w a l i  p o l i ­
e y a  n t a. Dla przywrócenia porządku, w y r u ­
s z y ł o  w o j s k o .  Demonstranci ruszyli na 
Corso i r o z b i j a l i  t a m  l a t a r n i e  g a z o -  
w e. Polieya ich rozproszyła.

Po południu usiłowało k i l k u s e t  s t r e j -  
k n j ą c y c h  z a t r z y m a ć  k o l e j  e l e k t r y ­
c z n ą  na placu Elżbiety, ale polieya ich roz­
pędziła. Kilka grup demonstrantów przeciągało 
ulicami, wskutek czego sklepy były zamknięte. 
Do wieczora nie przyszło nigdzie do więk- 
kszych zaburzeń. Wojsko stoi w pogotowiu. — 
W  Towarzystwie żeglugi „Adri" strejk  pala­
czy trw a dalej.

Rjeka, 3-go kwietnia. Strejk trw a dalej. — 
Obcych robotników przymusowo odstawiono do 
domu.

Deputacya inżynierów n cesarza.
Wiedeń, 3 kwietnia. Deputacya Stowarzysze­

nia inżynierów i architektów była dziś u cesa­
rza z prośbą, aby plany na nowy gmach mini­
sterstw a wojny wykonano w drodze konknrsn, 
a nie przed oddział ministerstwa wojny. Cesarz 
odpowiedział, że sprawa jest jeszcze przedwcze­
sna, że jednak zajmie się nią i uwzględni ży­
czenia inżynierów.

Ks. blsknp Zwierowicz.
Petersburg, 3 kwietnia. Znany okólnik ks. 

biskupa Zwierowicza przeciw posyłaniu dzieci 
do szkół prawosławnych, władze odesłały do 
binra prasowego w ministerstwie spraw we­
wnętrznych.

Demonstracye — aresztowania.
Petersburg, 3 kwietnia. Zapowiedziane na 

dzień 1 kwietnia demonstracye studentów nie 
przyszły do skałka; przedtem jaż uwięziono 
30 studentów.

ambasadora rosyjskiego Zmowiewa, zjawił się 
niedawno w Mitrowicy i tam zorganizował od­
dział Albańczyków. Przedwczoraj na czele tego 
oddziału, liczącego 900 albańskich powstańców, 
wkpoczył do Nowego Bazaru i tam teroryznje 
ludność, grożąc je j rzezią. Yoljetinac wymówił 
Porcie posłuszeństwo.

Wnicz-Pasicz.
Belgrad, 3 kw ietnia. Na następcę prezydenta 

ministrów Wuicza, Który ustąpi w połowie lip- 
ca, upatrzony je s t Mikołaj Pasicz.

Przemysł niemiecki w Chinach.
Londyn, 3 kwietnia. „Times" donosi z W a ­

s z y n g t o n u  pod datą w czorajszą, że w od­
powiedzi na pytanie rządu amerykańskiego o 
stanowisko, jakie Niemcy myślą zająć w .Szan­
tung, nadeszła odpowiedź zadow ainiająca. a 
mianowicie, że Niemcy chcą tam założyć wiele 
p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  
lecz nie mają zamiaru zupełnie zmonopolizo­
wać przemysłu i zamykać drogi dla rozwoju 
przemysłu innych państw w Szantung.

Kopalnie nafty w Persji.
Londyn, 3 kwietnia. „Morning Post" donosi 

z  Bagdadu, że milioner australski, nazwiskiem 
Darci, otrzymał rozległe koncesye na kopalnie 
nafty w południowej i południowo-zachodniej 
Persyi.

Anglia i Boerowle.
Londyn, 3 kwietnia. Lord Kilchener donosi 

w depeszy z Pretoryi:
Pułkownik Lawley telegrafuje z Boshmans- 

kop z dnia 31 z. m., że wysłał oddział drago­
nów gwardyi, który miał operować 10 mil na 
wschód od Boshmanskop. — Lawley zamierzał 
połączyć się następnego dnia z tym oddziałem. 
Wczoraj rano udało się oddziałowi temu za­
skoczyć obóz boerski. Boerowie otrzymali je­
dnak posiłki i udało się im po zaciętej walce 
oddział angielski odeprzeć. Oddział ten połą­
czył się z główną siłą pułkownika Lawleya i 
wystąpił ponownie przeciw Boerom , których 
odparł ku północnemu wschodowi. — Czterech 
oficerów angielskich jes t rannych. N ieprzyja­
ciel poniósł wielkie straty . Sześciu Boerów 
wzięto do niewoli.

Londyn, 3 kwietnia. Ministerstwo wojny 0- 
głasza, że d. 30 marca w pobliżu Barbertonn 
wykoleił się pociąg na stromej pochyłości. — 
Straciło życie 35 żołnierzy, a 45 odniosło ra ­
ny, Pociąg przez trzy mile biegł z szybkością 
130 kilometrów na godzinę, aż wreszcie wy­
skoczyły wozy z szyn na silnym skręcie.

Katastrofy i wypadki.
Buenos Aires, 3 kwietnia. Parowiec „Ateny" 

rozbił się w cieśninie M agelana. K apitan okrę­
tu i 18 m arynarzy zatonęło.

Madryt, 3* kwietnia. W miejscowości Moledo, 
w prowincyi Santandre, zawaliła się ściana 
budynku, przyczem pięć robotników poniosło ' 
śmierć. Wielu odniosło ciężkie ODrażenia.

Odpowiedzialny redąator i wydawca
■lokat Konopiński.

Wiec polski w Poznania.
Poznań, 3 kwietnia. W niedzielę 6 kw ietnia 

odbędzie się ta  w sali bazarowej wiec polski 
z następującym porządkiem obrad: 1) O statn ie 
deklaracye ministrów praskich. 2) Nasze środki 
obronne. 3) Robotnik polski wobec polityki 
hakatystycznej. 4) Rezolncye. Na wiec zapra­
sza grono osób z dawniejszej „partyi Indo­
wej".

Nowe działa.
Wiedeń, 3 kwietnia. F irm a Skody w Pilznie 

wykończyła nowe działo z niklu i stali. Prócz 
tego inny jeszcze model będzie sporządzony i 
będą czynione próby. W danym razie za IV* 
roku uchwalone być ma żakupno nowych dział, 
Kredyt rozłożony będzie na 3 do 4 lat.

Odszkodowanie za wydalenie.
Kowno, 3 kwietnia. Jako odszkodowanie dla 

18 rosyjskich poddanych, z gnbernii kowień­
skiej wydalonych przez angielskie władze woj­
skowe z południowej Afryki, nadesłał rząd an 
gielski 16.871 rs.

Z Albanii.
Belgrad, 3 kwietnia. Nadeszła tn ta j sensa­

cyjna wiadomość, że przywódca Albańczyków. 
Issa Voljetinac, który był internowany przez 
niejaki czas w Konstantynopolu na żądanie

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 3 kw ietnia ZamkDięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye austryackiego - a m d u  kredytowego 697-— 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego — •— Akcye 
A ugloban. u 285’—. Akcye Unionbankn 553 —. Akcye 
L&nderbanku 421'50. Akcye Bankvereina 464' —. Akcyi 
Bodencredit 945 —. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote­
cznego —■■—. Akcye kolbi państwowych 674-— Ak-ye 
kolei południowej 64 —, Akcye N. Tramwaye lit. A. 
287'25. Akcye N. Tramwaye lit. B. 283'25. Akcye ko­
lei E lbethJ, 473 50. Akcye kolei Północnej  ■_ Ak­
cye koli Czerniowieckiej 635'—. Akcye Alpiny 393 — 
Asc>e Rima Mnranyi 504 —. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa elaznego 1457-—. Akcye fabryki broni 338'— 
Akcye tnreckie tytoniowe 2 9 4 —. O bligacje węgierskie 
indemnizacyjne 97 15. R enta majowa 101-75. A ustriacka 
renta koronowa 99'35. W ęgierska ren ta  koronowa 97 49 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemsiriego 95 C5 
4<>/0 L isty Bankn krajowego 97---. 4«/,70 Listy Banka
krajowego iOO'50. 4 , L isty Banka hipotecznego 95 25 
4‘/,7o Listy Bankn hipotecznego 9910. 5% Listy Ban­
kn hipotecznego 110 '—. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 98’35. 4°/o Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 96-90. 4% Pożyczka m iasta Lwowa 9285 
Losy tnreckie 108 25. Marki 117-35. Ruble 253 50.

Usposobienie przy trw ałej ciszy, koniec iłabszy.
Cukier (spokojny) 17 70, spirytus (niezmienionj ) 38 — 

nafta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

» d. 3 kw ietnia 1802 r. godzina 1 w południe.

Korony
*• Walety płaoą żądająKable papierowe................................. .J63 50 ^

Marki niemieckie j j 7   117 50
95 30 95 90
19 -  19 15

Franki papierowe 
Dwndzieetofrankńwki w złocie -

II. Llety zastawne.
5°/0 Listy zastaw  prem. Bankn hipot. 
4>/,7„ Listy zastaw ne Bankn hipotecejo/ r

0 .” * 11 »
41/,° /0 Listy zastaw ne Bankn krajów.
4®/
To’® r . ” ’ 1 n4 /„L istyzast.gal.Tow .kred.ziem  uleok. 
^ /o » n n n „ „ 4 1  letnie
4 / e u .  u „ „ „  56-letnte

III. Obllgaeye I peżyozkl
4°/0 Galicyjskie obligacye propinaoyjne 
4°/„ Pożyczka krajowa i  r. 1883 . .
4°/, „ m iasta Lwowa . . . .
4 l/ic/o „ . » H . . . .
5 % Obligacye komunalne Bankn kraj.
41/ ,0/. » » ii „
4%  „ k o le jo w e ............................

IV. L s e y .
Losy m iasta K ra k o w a ..........................

V. A k o y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie 

„ „ hipotecznego ,
Galic. d la h. i p w Krak.

110 — 
99 —

95 — 
100 25
96 75 
96 50 
95 50
95 50

98 —
96 50 
92 7 b
99 75 

102 —  

100 50
96 50

100 —

96 — 
101 25
97 50

»6 50 
96 25

98 75 
97 50 
93 75

100 75 
103 —
101 25 
97 50

75 -  so

540 — 542 —

422 — 
560 —

kofei Karola Ludwika 
„ Lwów-Czerniowce-Jassy.

VI. Publlozne zapity długu.

7o wspólna renta pap............................ 101  50
<0% u „ srebrna . 

4%  renta koronowa austryacka 
4°/o „ „ węgierska
4°/0 renta austracka w złoeie
4°/o węgierska w ztoccie

101 40 
99 25 
97 40 

120 60 
119 60

424 -
566 -

102  —  

101 90 
99 75 
97 90 

121 25 
120 2 5

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W .  H A L S K I HANDEL

ŻELAZA
KRAKÓW
Sukiennice.
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Pomocnik fryzyerski
zostanie z a r a z  przyjęty.

K. Ryżmanowski, Kraków,,
912 1 

ul. Szewska 2.

Kasa ogniotrwała
N r. 1 ( W iesego*).;, mało używ ana, 
z pow odu w yjazdu do sprzedania.

Reprezentacya „Janus", Kraków, 
9 2 0 1 a ul. Zygmuntowska 3.

L. 700 R. S. O.

OGŁOSZENIE LIGYfACYI.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy szkoły ludow ej. murowanej, 
pa rte ro w e j. o 4-ch salach naukowych 
i mieszkaniu dla kierow nika z 2-ch po­
koi i kuchni w Łapanowie — ogłasza 
c. k. R ada szkolna okręgowa licytacyę 
przez pisemne oferty najdalej do 19-go 
kwietnia 1902 r., do godz. 12-ej w po­
łudnie, na ręce Przewodniczącego c. k. 
Radcy Namiestnictwa w Bochni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
należy dołączyć wadyum w kwocie ró­
wnającej się l/.20 części całej z oferty 
wypływającej sumy ogólnej kosztów 
wszystkich preliminowanych ro b ó t, i 
dek laracyęt iż oferującemu znane są 
szczegółowe i ogólne w arunki budowy 
i że zobowiązuje się w arunki te w zu­
pełności wykonać.

Cena wywoławcza kosztów budowy 
wynosi 18.660 kor. 34 hal.

P lan i kosztorys na budowę rzeczo­
nej szkoły, tudzież bliższe w arunki li- 
cytacyi. są do przejrzen ia w godzinach 
urzędowych w biurze c. k. Rady szkol­
nej okręgowej w Bochni.

I c. t  Rady szfcolnei ofcrpwej w Bochni,
dnia 28 marca 1902 r.

Przewodniczący 
c. k. Radca Nanuestnictwa i Kierownik 

c. k. Starowstwa:
K ierekjarto.

Buchalterio M
k tóra potrafi prowadzić ją  wzorowo — 
znajdzie zaraz pomieszczenie w wię­
kszym zawodzie przemysłowym.

Zgłoszenia przyjmuje Adm inistracja  
„Nowej Reformy“ pod 898. 898 3 3

Oo sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo­
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko­
ron. Wiadomość w A dm inistracyi „No­

wej Reformy'1. 520 30

Kilka panien
uzdoln ionych do szy o ia  s ta ­
n ik ów  — znajdzie z a r a z  zajęcie 
w pracow ni sukien  i konfekcy i dam ­
skiej F ran ciszk a  G łow sk iego  
w |K rak ow ie , Plac Dominikański 

Nr. 2, I. piętro. 899 3 e

M  K A N A R K I
praw dziw e hercyńskie
znakomite śpiewaki, z miłym ła- 

■ B P  godnym głosem, turkotem , fleto-
wym gwizdkiem, dzwonkiem, ta- 

Ę  kże przy świetle śp iew ające, po
6 , 8 i 10 złr. Samiczki do roz- 
płodu po złr. 1 i złr, i ' 50. Prze- 
syłam także pocztą za zaliczką 

z poręczeniem , że nadejdą zdrowe do miejsca 
przeznaczenia. 6 dni próby, a wrazie nie­
zadowolenia wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Hodowca prawdziwych hercyńskich kanarków 
J . SiZUFA, Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 816 5 5 
Polecam również: Rsepak letn i kilo 40 ct., 
mieszankę, kanar, rzepak i ow ies łusz­
czony kilo 40 ct.; biszkopt jajowy ta rty , 
najpożywniejszy pokarm dla kanarków  spu­
stowych , puszka 45 c t . ; mrówoze jajka  

suszone l i tr  60 ct.

MTSTA3CIN 818 6 0
jes t jedynym z n a k o m ity m  płynem do 

układania wąsów.

M Y STA ZIN
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.

U T S T A Z m
nietylko znakomicie układa, ale nadaje 

połysk, wzmacnia koserwuje włosy.
Mystaxin kosztuje 50 ct. Główny skład:

L  R yźm an ow sti, K r a ló w , Szew ska 2.
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów.

Bracia Tercyarze ś i .
posługujący ubogim

polecają

Wyrób Mebli Giętych
K ra m , Kazimierz, Dl. Krakowska U.

Nainowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taburetów  biurowych i salon, z siedze­
niami wyplatanemi lub fomirowanemi, 
jakoteż wszelkie napraw y i odnawianie.

p Ę T  Na żądanie zgłaszają się sami 
po przedmioty i sami odstawiają na­
prawione lub zakupione.

M ają na składzie k n e s ł a  do  w y­
pożyczan ia . 640 10 O

■ -- Ceny niskie. 1 ■

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

$ S . e / ł e r s / j a

915 i 2

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

C a n a  flaszki w Krakowie 1 6  ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie38 11 Oi

1 1 1  zdolnym r o M n i w  
j i i le r s k ic i

przyjm ie za raz  firm a K /  G zapUcłM ,
Kraków, plac Maryacki. 907 3 3

ie. !
M M d l

Poszukuje się
M Ł O D S Z E G O  P O M O C N I K A
do handlu papierowo - galanteryjnego 
St Rutkowskiego w Stanisławowie.

905 2 0

F o l d e s a
© © K p e T m

Cena słoika 
1 korona.

Wszędzie do 
nabycia.

N iezawodnie i szybko działający, nieszkodliwy, tłuszczów nie zawierający, środek przeciw 
piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk. — Wyrabia: Aptekarz Klemens 
Foldes, Arad. —• Przed fałszowaniami i naśladowaniem ostrzega się usilnie. 766 (i 20

DOM AGENCYJNO-KOMiSOWY
POD FIRM  \  870 5 6

Tadeusz Muszyński
W Krakowie, ul. Gołębia L. 10, 

pośredniczy przy zakupnie i sprzedaży produktów rolniczvch, dostarcza 
wszelkiego rodzaju nasion, maszyn rolniczych, oraz artykułów techni­
cznych dla [przedsiębiorstw rolnych i przemysłowych. Oferty na Żądanie.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

nasiona
są słynne

nieprześcignione.
Podręcznik o 160 stro­
nach , zawierający wska­
zówki uprawy nosion wa­
rzywnych i kwiatowych, 
dołącza się do każdego 

zamówienia darmo.

K o r e s p o n d e n c y a
P O l s k a .  663 2424

Tylko w tedy praw dziw y, jeżeli tró jgraniasta flaszka zam knięta 
jes t opaską jak  obok (czerwony i czarny drnk na żółtym papierze).

Nowe wydawnictwa K sięgam i
D. E. F ried leina w  K rakow ie

Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452.
Róża Rawicz Dembińska. Nowele. Na Błędnej 

Drodze. Szukaj kobiety. Nie ładna. K. 2'6l 
Cezary Jellenta. Orfan. Poezye. tlenu kor. 3 
Antoni Mazanowski Młoda Polska w Powieści, 

Liryce i Dramacie. Cena kor. 3'6U.
Czesław Pieniążek. Z Dawnych Lat Da wędy 

i opowiadania. Pena kor. 2 60.
J. Schiekopp. G ram atyka Litewska, oprasowana 

przez .1. Jannszkiew icza i A. Maciejowskiego. 
Cena kor. 3’—.

K. Stończewska. Studentki. Powieść. 2 t. 3 K. 
Gabryela Zapolska. Mężczyzna. Sztuka w 3ch

aktach. Pena kor. 2’ -. 758 9 u
Na przesyłkę każdej książki uprasza się dołączyć 
20 hal. — Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dla palących!
piękne f a j k i  z drzewa or2ecjloweg0 f]adrowe. 
m isternie toczone, z porcelanowem wnętrzem, 
z cybuchem i trestką. po 1 2}r  ̂ j  zj r -(, c, 
i 1 złr. 80 ct. wysyła za zaliczką Antonina 
Kos t e l e  oka  ve Swratouchu ć. 175, p. Svratka,

Czechy. 828 6 6

! DOTYCHCZAS NIEZRÓW NAN7 !
W, Maageu’a

f WAJROBYlilETUSÓWV g
(w opakowaniu prawnie chronionem) 

żółtego w ielką flaszka 2 kor. 
białego „ „ 3 „

Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskntek łatwego  

trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować
wzmocnienie oałego ustroju, szczególniej piersi i płuo, 
przybyłeś w agi olała, poprawienie soków, oraz wogóle
czyszozem. krwi. D o s^  można prawie we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk.

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W .  M a a g e r > ,  W i e n . ,  II1 |3 , H e u m a r k t  Nr. 3.
■ I H I  Naśladowania będą sądownie ścigane 86 12 12

XXXX XXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXX
C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n e g o  o d  d n i a .  1 5  s t y c z n i a  1 9 0 2  p .  (według czasu środkowoeuropejskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

6.40 rano poc. posp. Nr. 
6.47 „ „ „ ,,

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 
8.22 „ ‘ „

15 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. mięsz. Nr 1633 z Krakowa 
8.46 TT „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8.54 „ „ „ „ „ z „ przyst.

5.22 r. poc. osobowy Nr. 33 z Krakowa I do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa<- do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do Wie- 
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku dnia i W rocławia.

do Do4wołoczysk, m a połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do J a s ła , Nowego Zagórza, 
S try ja , H usiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
RusKiej, Sokala i Bełżca; w Przem yślu do 
C hyrow a; we Lwowie do Ickan, S tryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopy czy niec ; w Borkach W ielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskai h do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola m a połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy ; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, S try ja  Ławooznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. ża- 
górz) ma połączenia w K alw aryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu, z K rak do W ieliczki (Pod.-Pł. 8'48 r.)

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
I do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
| do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 

N. Zagórza, H usiatyna: w Jarosław iu do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i S tryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

1 do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
/  szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg o»ob. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła , Nowego 7agórza i H usiatyna; w Rze­
szowie do Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; w J a ­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budaoesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi.

do Oświęcima, m a połączenia w Spytkowicach 
do Sierszy W odnej, Wadowic i Suchy; w 0- 
święcimie do W iednia.

i do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod­
górzu - PłaBzowie do Suchy, w Stróżach do

PRZYJAZD DO KRAKOWA

4.26 rano pociąg osob. 
4.40 „

Nr 12 do Podgórze Pł. 
,, „ „ Krakowa

11.00 pTzed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
U-12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 n » n „ „ z Podgórza Pł.

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Kral owa 
3.20 „ ,. r osob. 1034 z Podgórza Pł.
3-27 „ „ „ „ „ przyst.

6.15 wieczór poc osob. Nr. 19. 
6.25

z Krakowa
z Podgórza P ł.j Nowego Sącza.

do Przemyśla (przez Suche, N. Sącz, N. Ząg >rz, 
Chyrów) ma połączenie w K alw aryi do W ado- 

. wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za- 
przyst. j g5rzu do Mezo-Laborcz, Koszyo i Budapesztu.

7.33 v ieoz. poc. osob. 37 z Krakowa
7’55 ” ” 0B°h. 1016 z Podgórza P L ^  j wić; w Zagórz»nach do Gorlic; w Nowym Za-

8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa } do Kocmyrzowa.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 L Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 „ „ „ Mj * zPodgurzaPł.

9 40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa
9 -1  „ „ „ n z Podgórza Pł.

\ do Ickan, ma połączenie w Przem yślu do Chy- 
| rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu,
j K onstancyi, » ztąd  okrętem we czw artki i
j niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwowie do 
Czerniowiec. Stryja, Lawocznego, Munkacsa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w T arno­
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

10.50 w nocy poc. osob. 
11.01 - * -

Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Podgórza P.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz
11-32 „ „ „ przyst.:}

da Wieliczki.

de Podwołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
“ ° J a8l a, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Fesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, S tryja i  Lawocznego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i Janowa, w Tarnopolu do 
S try ja  i Kopyczyniec.

do Suchy.

6.13 rano poc. 
6.20 „ „ 
6.45 „

osob. 1017 do Podgórza przyst.)
„ „ „ Płasz. !

34 do Krakowa j

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ .  a „ „ „ Krakowa

7.17 rano 
7.30 „

poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

do Podgórza:
Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy- 
czyniec i  Stryja; w Krasnem od Brodńw; - e 
Lwowie od Icken, Stryja, Bełżca; w Przem y­
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż.

Trzemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie: w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa ; w Zagórzanach od Gorlic.

z Ickan m a połączenie w Ickanach od K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon­
stancyi), Konstancyi, B ukaresztu; we Lwo­
wie od Buuapesztu. M urkacsa i Ław icznego; 
w Przem yślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

z Wieliczki.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa }z  Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst.)
7.55 , j .  „ „ „ „ „ P łasz .,
8 10 „ „ „ 26 „ Krakowa J

Suchy, ma
dowie.

połączenie w Kalwaryi od Wa-

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „  Krakowa

10.13 p. 
10.20 
10.36

poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz,
- » » r Płasz. |
„ » „ 36 „ K rakowa j

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Kra inem od Kijowa i Bro­
dów: we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Munkacsa i Lawocznego w T ar­
nowie od Nowego Sącza.

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
W rocławia, W iednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej.

11.24 rano poc. 
11-40 .

miesz. Nr. 462 do Podgórza P. \ w je,|C2kL
„ „ „ Krakowa /

V .1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do K rakowa } z Kocmyrzowa.

1.18 po poł. 
1.30 „ „

poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

2.24 po poł poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.27 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-35 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.40 „ „ „ „ 32 „ Krakowa

6.i4  wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 .  . . .  _ .. _ Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przem yślu od Pesztu, Koszyc i Mezo-La­
borcz; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w T ar­
nowie od Orłowa.

) ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno- 
[ pola, Ickan , B udapesztu , Munkacsa, Ławo-
( cznego i Stryja, od Bełżca, Janow a; w Prze­

myślu od Chyrowa, w Tarnow ie od Orłowa

Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę; ma połącz,: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezo-Laborcz: w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Z ai ipanego; w Suchy od Zwardo­
nia, Zy rca i Dziedzic; w K alw aryi od Biel­
ska i Wadowic.

Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem od Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun­
kacsa, Lawocznego i Stryja, Janow a, Rawy 
ruskiej; .v Przemyślu od N. Zagórza i Chy 
rowa; w Tarnowie od Orłowa

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.J
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa / z W,ellcj g

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa )  z Kocmyrzowa.

8.42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. 
9.00 „ „ „ „ „ „ Pła >2 .
9.13 „ „ „ 38 Krakowa

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
W rocławia i W iednia; w Spytkowioach 
Suchy, Wadowic i Sierszy-W odnej; w Sk»- 
v.inie od Bielska i Wadowic.

Podwołoczysk, m a połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Lawoczn. 
i S try ja; od Jan o w a; w Przem yślu od Chy­
rowa; w Jarusław iu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębi~y od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

k r a k o w s k i  

Bazar Komisowy
DL S ła r tw s la  1 3 (Hotel SasH).

Obuwie męskie, damskie i dziecinne. 
Pan tofle  różnegro rodzaju.
Wielki wybór W yrobów galan te­

ryjnych . R am ek, Kałam arzy, 
T a c e k ,  K o s z y c z k ó w ,  za bezcen. 

Ł ask i, Parasole, Kuferki. 
K alosze damskie 3 K . , męskie 4 K.

Prawie codziennie otrzymujemy no­
we towary.

Prosimy w własnym interesie g zan- 
T. T. Publiczności pamiętać o Bazarze 
i takowy odwiedzać. W stęp wolny od 
godz. 8ej do 9ej wieczór. 7 0

Browar parowy w  T rzcin icy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publicznośoi

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 334 1 1 24 
„Piwo Bawarskie-' jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym o.-uboiu. u o ­

gólnię paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo B aw arsk ie!‘ 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzoi- 
nicy, a nie jes t jak  w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszeh nalewane.
Piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotemi medalami, krzyżami zasług, [ dyplom, 
honorowemi, za piwa bawarsk,e i marcowe, eks­
portowe i bok, na następujmy®*) f jBtawach: 
w Krakowie, Berlinie, Bordeaas, Brukseli, Ham­
burgu, Londynie, Neapolu. ParjfZti, Pradze, R zj- 

mie, Bied, Strasshurgu 1 w Wiedniu.

C enniki rozsy*a B row ar  
darm o i optatnie.

N t ~  POSZUKUJE SIE .i

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 22 0

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„ Nov'ej Re formy “ pod: M. K. 100.000.

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drakami L. K. Górski.


